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dziły też w gabinecie G ladstona różni 
ce w k ilka spraw ach ważnych, w spra- 
waoh zagrań iznyoh, w sprawie pom no­
żenia. floty, w  sprawie w aluty in d y j­
skiej, jako  też postępowa: e radykałów  
angielskich i narodowców irlandzkich 
nie mogło m u uprzvjeihnió żyw ota, 
„ężkiem i cierpieniam i fizycznem i nagle 
nadw ąt'oijego.

Raidykały : znac-na cześó liberał iw  
energicznie protestow ali przeciw  powie­
rzeniu steru gabinetu  członkowi Izby  
lordów, jednakowoż G lad s^n e , mimo 
ansy do tej Izby , poleoił królowej lorda 
R osebery ako swego nast<jpoę. Lord 
R osebery był ze względu na swoje 
zdolności i popularność swoją kandyda­
tem  najsposobniejszym , i przyjął posa­
dę szefa gab in e tu  pomimo, że owi pro­
testu jący  oświadczyli, iż do kilku dn. 
w ywrócą każdy gabinet, na którego 
ozele stanąłby  jaki lord Zapewne liczy 
lord Rosebery na  poparcie unionistow 
(liberałów przeciw nych homerulowi), ale 
będąo dośó w rażliw ym , zdaje się że 
nie w ytrzym a długo in tryg , jak ie  się 
poczną w obozie m inisteryalnym . Ra- 
dykały w ystąp ią  przeciw  Roseberem u, 
narodowcy irlandzcy zaś, oburzeni zra­
zu, może zaw rą z nim  kompromis. Owo 
zgoła żadnej nie m a pewnej podstaw y 
do ocenienia, jak  się po ustąpieniu 
G ladstona rozw iną rzeczy w A nglii; 
rzeoz to też m niejszej wagi na razie, 
skoro pokój europejski je s t na kilka 
lat zapewniony, i z powodu kolonij nie 
zagrażają A ngin  żadne zaw ikłania po­
ważne.

Co do hom erulu, k tó ry  Gladstone 
uważał za uw ieńczenie swego żywota, 
którem u całą swoją olbrzym ią energię 
pośw ięcił, dla którego zakorzenione 
przesądy pokonywał, stare przyjaźnie 
poświęcał i nowyon oiągle zw olenni­
ków zjednyw ał — lord R osebery naw et 
pod presyą swego szefa G ladstona nie 
wiele objaw iał zapału dla hom erulu, 
i wrogi hom erulu przepow iadali z try ­
umfem, że z ustąpieniem  Gladstona 
spraw a ta  utonie w niepam ięci. I juśció 
n ik t w tej sprawie nie zastąpi zapału 
i energ ii Gladstona, ale tego rodzaju 
spraw y nie stoją jednostkam i, ale zbie­
giem  stosunków, i mimo wszelkiego 
oporu znaj L .e  się ź czasem form a au­
tonom ii, k tóra Irlandczyków  zadowolni. 
W szakżeż dzisiejszy bojownik hom e­
rulu , to  ten  sam Gladstone, k tó ry  w 
kw ;etn iu  r. 1880 po raz d rng i objąw szy 
prezesostwo gabinetu , zm usił Izbę po­
słów do przyjęcia ustaw y, k tórą swo­
body osobiste w Irlandyi zawieszono i 
rodzaj stanu oblężenia zaprowadzono — 
a zmusił, staw iając kw estyę g ab ine­
tową.

Obecnie zięć Rotszyld* obejm uje 
ster spraw W ielkiej Brytanii.

Dymisya Gladstona

KORESPONDENCYE

Przez 62 la t zespolone było im ię 
G ladstona z dziejam i Anglii, od czasu 
gdy  jak o  torys wszedł do Izb y  po­
słów. Obok R oberta P e e la  zasiadał ju ż  
w r. 1846 w gabinecie jak o  m in is te r 
kolonij. Potem  przeszedł do w higów,



Już 60 stowarzyszeń gim nastycznych 
zgodziło się na wspólna wycieczkę w 
maju do Wenecyi — do nich przyłączą 
się austryaecy turnerzy niemieccy 
dzie trójprzymierze także na 
m nastycznem uwydatnione.

ckiemn systemowi szkolnemu nieszkodli- markacyjną. Czy Polacy wystąpią z dalej 
ekwiwalent. Środki, któreśmy uchwa- sięgającemi żądaniami, tego nie wiem,1 1 * - -       - l / J  « ** * « n in
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Oświadczenie ministra
sprawie nauki języka polskiego 
szkołach ludów, w Poznańskiem.

Lwów d. 5. marca.
Na posiedzeniu sejmu pruskiego z d.

1 . m arca br. poruszył w wymownych sło­
wach przy sprawie budżetowej ks. pra­
ła t J a ż d ż e w s k i  cały szereg skarg lu­
dności polskiej na upośledzenie, jakiego 
doznaje obecnie w dziedzinie szkolnej i 
kościelnej. Szanowny poseł poruszył po­
między innemi sprawę niedostatecznych 
przepisów ustawy dotyczącej zarządzania 
majątkiem kościelnym ,sprawę utrudniania 
zakonom polskim pełnienia obowiązków 
duszpasterskich mianowicie na ob' zyźnie, 
sprawę alum natu w Poznaniu i Trzeme­
sznie i drażliwą sprawę rugowania u- 
czniów polskich i katolickich w prznań- 
flkiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
do którego skutkiem znanych ograniczeń 
ułatwiono przystęp protestantom i ży­
dom. Ubolewał mówca, że w katolickiej 
dzielnicy poznańskiej ew angielik jest 
prowincyonalnym radcą szkolnym, że nad 
2000 katolickimi nauczycielami pełni u- 
rząd inspektorów szkolnych powiatowych 
33 ewangelików, w tej liczbie 8 pastorów 
ewangelickich. W końcu zawezwał mówca 
m inistra, aby z całą otwartością orzekł, 
j a k  s i ę  r z e c z  m a  z p r z y w r ó c e ­
n i e m  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w s z k o ł a c h  l u d o w y c h ?

Na zapytanie to dał odpowiedź m ini­
ster oświaty dr. B o s s ę ,  zaznaczając, 
że pod względem zakazów żadnego u 
s t ę p s t w a  z r o b i ć  n i e  m o ż e ,  że 
co się tyczy dawania z funduszu a- 
lnmnackiego stypendyum i niekatolikom, 
to jeden tylko wypadek tego roozaju za­
szedł i więcej się już nie powtórzy, a 
co do inspektorów szkolnych niekatoli­
ków, to spróbuje m inister drogą próby 
o ile polskim padagogom można zaufać, 
że będą wychowywali dzieci w patryo- 
tyczuym duchu niemieckim. W sprawie 
nauki języka polskiego w szkołach lu ­
dowych, rzekł m inister dr. B o s s ę  do­
słownie co następuje :

„Zupełnie słusznie ks. dr. Jażdżewski 
poruszył tu rozporządzenie mego poprze­
dnika w urzędzie, hrabiego Zedlitza, 
z 11 kwietnia 1891 r., które pozwala, 
aby nasi nauczyciele udzielali w loka 
lach szkolnych prywatnej nauki języka 
polskiego. W zeszłym roku i zdaje 
się już w 1892 r. po mej podróży 
Ks. Poznańskiego poznałem, że jest 
słaba strona naszej adm inistracyi szkol­
nej, którą tam zauważyłem. Nadzbje 
bowiem, które z tym okólnikiem łączył 
mój poprzednik w urzędzie, a także rząd 
państwowy — rozporządzenie to bowiem 
zostało wydane z przyzwoleniem m ini­
sterstwa stanu — me spełniły się. Na­
uka języka polskiego, udzielana w szko­
łach przez naszych nauczycieli, wywo 
ła ła  bowiem wielkie niedomagania i n ie­
porządki, dzieci często były obciążone (!) 
tą pryw atną nauką polską przez kilka 
godzin dziennie. Ale nie na tern koniecl 
Ta pryw atna nauka języka polskiego, 
która naturalnie mogła się odbywać tyl­
ko po za obrębem publicznej nauki w 
szkołach ludowych, wywoływała — fo- 
nieważ nakładano znacznie więcej, ani­
żeli to było zamiarem rozporządzenia, 
przedmiotów nauki, na które ono bynaj­
mniej nie liczyło — u dzieci pracę a 
także u nauczyciela zajęcie, które isto­
tnie s z k o d z i ł o  z n a c z n i e  p o s t ę ­
p o m  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i na­
uce w szkole ludowej. Odczułem to do­
tkliwie. Dalej zdarzało się, że w końcu 
semestru odbywano w tej prywatnej na­
uce języka polskiego formalne, d e m o n ­
s t r a c y j n e j )  egzaminy polskie, roz­
dzielano polskie premie, słowem w y z y ­
s k i w a n o  r z e c z  n a  p o l s k ą  d e m o n -  
s t r a c y ą ,  która naturalnie musi nam 
się niepodobać w najwyższym stopniu.

„Wszystko to są niedogodności, które 
odczuwamy bardzo mocno w zarządzie 
oświaty. Nie chcę też tego przemilczeć 
że tam gdzie można było zebrać pie­
niądz na naukę dzieci, uczyć je  kazano. 
Ale bezwątpienia było także dużo dzieci 
polskich, właśnie dzieci ubogimi, które 
tego, co im nauka dać miała, tj. umie 
jętności czytania i pisania i przedmiotu 
wykładowego religii pozyskać nie mogły.

W końcu — i to jest rzecz głó­
wna —  nauczyciele nasi byli zależni od 
polskich komitetów, które się utworzyły 
w celu zbierania składek na naukę pry­
watną. To sprowadziło nieznośne sto 
suuki: Dawniej niż przed rokiem, zanim 
m ogła być mowa o projekcie wojskowym 
i o możliwości zawierania innych paktów 
z frakt-yą polską, u z n a ł e m  z n i e s i e ­
n i e  t e j "  p r y w a t n e j  n a u k i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  z a  r z e c z o w ą  p r z e  
d o b r o  s z k o ł y  n a k a z a n ą  k o n i e  
e z n o ś ć. Musiałem to uczynić: wybry' 
ków nauki prywatnej niepodobna było 
ścierpieć. Nie, nie sposób nam jej kon 
trolować, i to jest właśnie całe nieszczę 
ście. Odbywa się ona w godzinach nie 
objętych planem szkolnym i jnż z tego 
powodu niepodobna zamiejscowym in 
spektorom szkolnym nasłuchiwać wszę 
dzie i czuwać należycie nad treścią wy 
kładu. Nauka je s t tak rozrzucona, że do 
zór może być tylko bardzo lichy. Słowem 
nasi nauczyciele wymknęli nam się z rę 
ki i z wdzięczności za to, że udziela) 
tej nauki, a po części z pewnością 
wynagrodzeniem, które pobierali od ko 
m itetu polskiego, stracili do nas zaufa 
nie, że politykę szkolną i cały system 
szkolny, do którego przywiązujmy wagę 
decydującą, bierzemy na seryo. Niedogo 
dności te — mówiłem o nich otwarcie 
uczciwie — skłoniły mię bez względ 
na  uboczną myśl polityczną, jedynie 
stanowiska technicznych potrzeb szkoły, 
żeby rozważyć jak najpoważniej tę kwe 
s ty ę : jakby znaleźć można rozsądny, w 
słusznych granicach zawarty i niemie

wy ekwiwalent. Środki, któreśmy 
iii, zbadałem gruntownie z p. naczelnym 

prezesem, z rejencyą i z wielu inspekto­
rami szkolnymi. I  w rzeczy samej przy­
szedłem do tego rezultatu, że znosząc 
prywatną naukę języka polskiego, gotów 
jestem  i zamierzam w przyszłości

zaprowadzić na stopniu średnim  
w interesie nauki religii fa k u lta ­
tyw ną naukę pisania i  czytania 
po polsku dla tych dzieci narodo- 
ści polskiej, które pobierają w je

że atoli te dalej 
mogą liczyć z tej 
nie

sięgające 
tu strony 

za to" mogę ręczyć."

żądania me 
na ziszczę- 1

Samobójstwa w armii.
Lwów 5. marca 1804. 

M ilitdr Wochenblatt opublikował sta-
ooc. fju to w j,' • — - j „ „ , tystyczne studyum o samobójstwach w ar-
zyku polskim  objętą planem szkol- 1 mii austryackiej, które nasuwa bardzo przy-

7-7 „J,
Przypatrzmy się przedewszystkiem sto­

sunkowi liczebnemu wszystkich samobójstw 
w rozmaitych państwach: na 10.000 mie­
szkańców przypada samobójstw rocznie w 
Niemczech 2‘71. w Danii 2*58, w Szwaj- 
caryi 2'30, we Francy i 1*87, w Austryi 
163 , w Szwecyi 0’90, w Anglii 0*76, w 
Norwegii 0 7 0 , w Niderlandach 0 5 2 , we 
Włoszech 0 46, w Hiszpanii 0 35. Tak więc 
pomiędzy wymienionemi państwami Austrya 
stosownie do relatywnej liczby samobójstw 
stoi dopiero na piątem miejscu. Gdy zaś 
porównamy liczby samobójstw w a r m i a c h  
otrzymamy zupełnie inny obraz. Na 10.000 
żołnierzy trafia się przeciętnie rocznie sa­
mobójstw w Austryi 12-53. w Niemczech 
6 33, we Włoszech 4-07, we Francyi 3-33, 
w Belgii 2-44, w Anglii 2-09. Widzimy J 
więc przerażający fakt, ie  w armii austrya­
ckiej stosunkowo najwięcej samobójstw się 
zdarza, że relatywna cyfra tych samobójstw 
dwa razy jest tak wielką jak w państwie 
na drugiem po^la nią miejscu w tej smu­
tnej tabeli stojącem.

Do powższych cyfr dodać należy, że In­
dy składające się na armię austryacką, wca­
le nie należą do ras skłonnych do samo­
bójstw. Mamy tego dowód na cyfrach sta­
tystycznych dotyczących ogółu samobójstw. 
Wedle w nich w Austryi trafia się między

liczby

nym naukę religii w klasach śre­
dnich lub wyższych swej szkoły lu­
dowej.

„Dodaję tu zaraz objaśnienie, że „fa­
kultatywny* oznacza: naukę zaprowadzę 
tylko wtedy, gdy rodzice tego żądać bę­
dą. Nie chcę zmuszać dzieci niemieckich 
do brania udziału w tej nauce języka 
polskiego i dlatego nie uczynię jej obo 
wiązkową. Jeżeli rodzice tego żądać bę­
dą, jeżeli dzieci są rzeczywiście Pola­
kami i jeżeli naukę religii pobierają w 
klasach średnich i wyższych po polsku, 
w takim razie m ają dzieci brać udział 
w nauce czytania i pisania po polsku; 
wtedy nauka ta, rozumie się samo przez 
się, odbywać się będzie tak samo, jak 
każda inna nauka szkolna i to urządzi 
się ją  w ten sposób:

że użyje się na nią dwóch godzin 
tygodniow o , zmniejszywszy liczbę 
godzin innych lekcyi —  z wyjął 
kiem lekcyi religii — i te  nauka 
ta , jeżeli do osiągnięcia wytkniętego 
dla niej celu nie wystarczy krótszy 
termin, nie potrwa dłużej, ja k  dwa 
lata.

Te dwa lata wystarczają zupełnie 
a w wielu przypadkach będzie możli 
wem, już prędzej zaprzestać nauki pol­
skiego języka; wątpliwości bowiem nie 
ulega, że dziecko, które się w niemiec 
kiej szkole nauczyło pisać, zwłaszcza 
łacińskiemi literam i, bardzo łatwo nau­
czy się pisać po polsku i że w licznych 
przypadkach wcale me będzie potrzeba 
do tego używać całych dwóch lat.

„Zdecydowałem się w tyra zakrasie 
pozwolić na udzielanie naukj. języka pol­
skiego w szkołach prowincyi poznań­
skiej i za to znieść dotychczasową pry 
watną naukę polską. Nie łudziłem  się 
że zarządzenie to, jeśli mi się nie uda 
panom udowodnić, iż wychodziłem ze 
stanowiska wyłącznie przedmiotowego, 
będzie źle zrozumianem i źle tłomaczo- 
nem. Ale usunięcie prywatnej nauki pol­
skiej i przywrócenie polskiej nauki pisa­
nia i czytania w pewnym zakresie, pod 
stałą kontrolą, o którą mi przedewszyst­
kiem chodzi, n i e  j e s t  — oświadczam 
jeszcze raz wyraźnie — o d s t ą p i e ­
n i e m  od d o t y c h c z a s o w e g o  s t a ­
n o w i s k a  w o b e c  k w e s t y i  p o l ­
s k i e g o  j ę z y k a ,  ani zachwianiem się 
w zapatrywaniach naszych, zaleconych 
przez ustawy, obowiązek i doświadcze­
nie, na sprawę kształcenia młodzieży w 
tej prowincyi; całe to zarządzenie jest 
zaniechaniem doświadczenia, które nie 
okazało się dobrem pod względem te­
chnicznym, wychowawczym i politycz­
nym. Jeśli zrobiono takie doświadeaeuie,
‘o wedle mego zdania fałszywą byłoby 
konsekwencyą, gdyby powiedziało się 
musimy to pod każdym względem utrzy­
mać, nie możemy zmienić poczynionych 
już raz zarządzeń. Nie można lak po-

mowaó w tej dziedzinie, gdyż zarówno 
ei jak i szkoła ucierpiałaby na tem. 
Jedynie przedmiotowy iuteres szkoły 

spowodował mnie do zniesienia owego 
doświadczenia (prywatnej nauki polskiej) 
i zastąpienia go odpowiednim ekwiwa­
lentem . Dlatego krok, który obecnie 
czynić zamierzam, i który pochwalają 
wszyscy rzeczoznawcy, nie wyłączając 
naszych niemieckich powiatowych in 
pektorów szkolny h, jest postępem na 

drodze do celu, do którego dotychczas 
dążyliśmy, a mianowicie ma on w Po­
znańskiem ułatwić naukę niemiecką 
szkołach ludowych i dzieciom dać mo­
żność zużytkowania swego wykształcenia 

codziennem pożycia z Niemcami i w 
armii, słowem dać wykształcenie w ję  
zyku ich ojczyzny (?) i w języka urzę 
dowym.

„Ale, jestem  także przeświadczo 
ny, że cel ten łatwiej osięgniemy, jeśli 
teraz zaznaczymy wyraźnie granice te 
go, co się ma stać, aniżelibyśmy obecny 
niejasny stan rzeczy pozostawili w spo­
koju, nie troszcząc się o te niedogodne 
stosunki. Inspektor powiatowy, (p. 
Schwalbe), który poczynił zwalczane tu 
w ubiegłym roku zarządzenia, pominął 
we formie niejedno, skutkiem czego by­
łem  zniewolony je zawiesić; ale miał on 
zupełnie dobre czucie w tej sprawie 
(polskiej nauki prywatnej); nad sprawą 
tą musi nastąpić kontrola i w kierunku 
tym należy poczynić ulepszenia.

„Jestem  zupełnie pewny, że to za­
mierzone techniczne zarządzenie szkol­
ne wyjdzie na dobro, ponieważ wypły­
wa ono z tej poważnej dążności, aby 
zaprowadzić wewnętrznie uzasadniony i 
dobry porządek. Dla tego nie wątpię, że 
jeśli uda się nam je przeprowadzić zrę 
cznie, konsekwentnie, życzliwie i spra­
wiedliwie, to tem samem szkołom ludo­
wym w prowincyi poznańskiej umożebni 
się błogi rozwój.“ (Oklaski na prawicy 
i na ław ach polskich). ^

Na u w a g i hr. Lim burg-Stirum, który, 
jak w iad om o z te legram ów , p o w sta ł prze 
c iw  powyższemu o św iad czen iu  ministra, 
jako sprzecznemu z dawną polityką nie­
m iecką w ob ec  P o lak ów , i że g o tow o  on o  
zach ęc ić  P o lak ów  do d alszych  żądań, — 
odpowiedział min. dr. B o s s ę  jak na- 
stępuje:

„Obawa, jaką miałem z góry, że to 
rozporządzenie, które co dopiero nazwa 
no ustępstwem, może być łatwo źle zro 
znmiane przez Niemców w dzielnicy po 
znańskiej, ziściła się rzeczywiście. Roz 
porządzenie to nie zostało wydane na 
to, aby osłabić niemieckość, lecz ma na 
celu pielęgnowanie niemieckości w szko 
le. Dotychczas bowiem co do nauki pry­
watnej mieliśmy miecz złamany. Obo 
cnie atoli mamy wyraźną, stałą linię de

sprawę tę Wydziałowi 
załatwienia.

Następuie przystąpiono do uchwale­
nia preliminarza na rok 1894. Ogólne 
potrzeby towarzystwa wynoszą 2249 zł. 
11 ct., koszta zarządu 8760 zł., zapomo­
gi stałe czasdwe i jednorazowe datki 
60.190 zł., dochody funduszu dyspozy­
cyjnego 63.390 zł. a funduszu rezerwo­
wego 16.700 zł. — z czego okazuje 
się nadwyżka w ogólnej kwocie zł. 
20.390.

Po uchwaleniu prelim inarza na rok 
1894 wybrano do wydziału centralnego 
na 2 lata pp. S tronera, Koeppla i We- 
lichowskiego, a na 3 lata pp. Soleckie­
go, dr. Jendla i Trojana. W ceprezesem 
Towarzystwa wybrano p. Szczerbickiego.

Nowo wybranego wiceprezesa pana 
Szczerbickiego powitał serdecznie hr. 
St. Zamoyski. P. Szczerbicki podzięko­
wał za wybór i zapewnił, że dobro T o­
warzystwa zawsze będzie mu leżeć na 
sercu.

Ostatnim punktem porządku dzienne­
go była sprawa obesłania wystawy kra­
jowej. Referentem tej sprawy był p. 
Myczkowski; przedstawił on wnioski wy­
działu centralnego, który proponuje wziąć 
udział w wystawie, a to przez wysta­
wienie tablic graficznych, tablic liczbo 
wjc.h, sprawozdań rocznych, dziełka ju ­
bileuszowego itd. Na ten cel proponuje 
w idział asygnować 500 zł.

■r -Pr.eciw obesłaniu wystawy wystąpili 
delegaci pp. Krokowski (powiat czort- 
kowski) i Trojan (powiat rudzki) wyka­
zując, że Towarzystwo nie ma co wysta­
wiać, a zresztą nie opłaci się brać udzia­
łu w wystawie, gdy na tera nie zrobi 
Towarzystwo żadnego interesu. Zdaniem 
p. Krokowskiego, wzięcie udziału w wy­
stawie równa się rozrzucania grosza, a 
p. Trojan chciałby widocznie, ażeby ko­
mitet wystawy dał Towarzystwu kilka 
tysięcy guldenów.

Za obesłaniem wystawy przemawiali 
pp. Grand i dr. Szymański, którzy dali 
poprzednim mowcom należytą odprawę.

' ' 000 zł.,
przez wydział, tylko 250 

zł. na cele obesłania wystawy.
Po załatwieniu jeszcze kilku spraw 

mniejszej wagi, o godz. 2, prezes S te­
fan hr. Zamoyski zamknął obrady.

całą ludnością tylko piąta część tej 
samobójstw, jaką notują Niemcy; przeciwnie 
w wojsku jest tych samobójstw dwa razy
tyle jak  w N iem czech . Skoro więo mieszkań-1 P °P rzeu u im  w uw cuui 
cy poszczególnych krajów do Austryi n a le - 1 ^ s ta te c z n ie  nch w ąlono zam iast
żących o wiele mniej skłonni są do samo­
bójstw, aniżeli mieszkańcy innych państw, j 
żołnierze austryaecy przeciwnie zaś o wiele 
częściej dopuszczają się samobójstwa, wido- 
cznem jest, że przyczyna lej niestosunknwo 
wielkiej ilości samobójstw w armii musi le­
żeć w samej organizacyi wojskowej Być 
może, że jest nią ówiezenie rekrntów, wyr­
wanych nagle z rodziny i przeniesionych 
w zupełnie obce im stosunki, które ich 
przygniatają i odbierają im spokój i pe­
wność umysłu. Być może, że jest nią złe 
obchodzenie się przeŁ źonych lub obawa 

średniowiecznemi karami, dotąd sto-
sowanemi w armii austryackiej. Być też, 
moie, że wszystko to razem na nią s'ę skła-1 nieo Beuzelstjema Engestrpm przemówił jak
da. Ale jakakolwiek jest ta przyczyna, re- . ua8t§P"je : 
latywnie strasznie wielka Ilość samobójstw 

armii austryackiej jest złem rażącem.
Wprawdzie w ostatnich latach liczba tych
samobójstw nieco się zmniejszyła, nie zmniej- zasady i przekonania chcemy w niej wziąść 
szyła się jednak w tym stosunku, jak w «erdecznv ! Wystawa kraiowa we
armii niemi ‘<-k ej.

W Y S T A W A .
Tow arzystw o p rzy ja c ió ł nauk 1 w y­

stawa.
Na odbytem w tych dniach dorocznem 

posiedzeniu towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu sekretarz towarzystwa hr. Wawrzy-

„Jedną ze spraw bieżących, które towa­
rzystwo nasze obecnie zajmują, jest przygo­
towująca się wystawa krajowa we Lwowie.

udział serdeczny! Wystawa krajowa we 
Lwowie podjęła pomiędzy innemi kwestyę 

L iczba*  sam o b ó js tw  w rozmaitych korpu- j?0 pierwszy niemal w społeczeńswie 
sach i w rozmaitych pułkach jest różna. Są J PPWkiem Poruszoną, retrospektywnego przed - 
pułki, w których przez cały rok nie trafl; “*Łn * ft,n

się ani jedno samobójstwo ^  /Di^i^fwycb spadkobierców dążenia i pracy s. p.
W r 0kol.“ °uośó8 Ta'posłużyć może jako 'Edwarda Rastawieckiego, którego zbiory,

sztuki ojczystej a wezwała nas 
nymi do Tego aaAauia jalw- Aaefa-i"

nym. --------
najlepsza wskazówka do wytępienia złego. 
Czyż nie należałoby w takich oddziałach 
wojsk spróbować zmiany dowódców ? Zoba­
czymy skutki, a potem będzie można dalej 
ś led z ić  za korzeniami złego.

Na zmniejszeniu liczby samobójstw w 
armii przedewszystkiem powinno zależeć za­
rządowi wojskowemu. Środki, które on do­
tychczas zarządził pod naciskiem wezwań 
delegaeyi, nie przyniosły zadowalających re­
zultatów, Może nowy minister wojny będzie 
mieć w tym względzie szczęśliwszą rękę.

m m  wzaj. pom.

Lwów 5 marca.

za
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Na wstępie trzeciego posiedzenia, 
odbytego w sobotę przedpołudniem p. 
Krokowski imieniem komisyi czte­

rech przedstawił wniosek uczczenia dr. 
Henryka Strzeleckiego, który z powodu 
nadwątlonego zdrowia ustąpił z godności 
wiceprezesa towarzystwa. W tym celu 
uchwalono wręczyć dr. Strzeleckiemu 
złoty pierścień z napisem „Wdzięczni 
swemu prezesowi*, zakupiony z fundu­
szów wydziału centralnego. Pierścień 
ten ma wręczyć depntacya, złożona z pp. 
Wojciecha Cętara, Rosinkiewicza, Kro­
kowskiego, Trojana i Kazeckiego.

Następnie przystąpiono do bard/o 
ważnej spraw y, dotyczącej założenia 
bursy dla sierot po < fieyalistach pry­
watnych a podniesionej przez wydział 
powiatowy rawski.

Przy tej sprawie odczytano deklara- 
cyę Jerzego hr. Borkowskiego, ofiarują­
cego kwotę 2.000 zł. na założenie bursy 
\ , iż ona przeznaczoną

/e s t w ^ ąarn ied la  óierót po oficyalistach 
prywatnych.

Na wieść o tem wszyscy delegaci 
powstali z miejsc, a dr. Szymański imie­
niem delegatów podziękował Jerzemu hr. 
Borkowskiemu za tak hojny dar, wzno 
sząc okrzyk: „Niech żyje Jerzy h r. Bor­
kowski", co też wszyscy delegaci, po­
wstawszy ze swych miejsc, powtórzyli, 
poczem polecono wydziałowi centralne­
mu utworzenie osobnego komitetu, któ­
ryby czuwał nad wejściem tej instytucji 
w  życie, jak niemniej też uchwalono na 
wniosek p. Cętara zawezwać wszystkie 
wydziały powiatowe do deklarowania 
pewnych kwot czy to rocznych, czy też 
jednorazowych celem jak najrychlejszego 
założenia bursy.

Z kolei p. Myczkowski jako referent 
komisyi administracyjnej przedstawił spra 
wę hr. Brauickiej ze Suchej, która chcąc 
zabezpieczyć emeryturę swym ofleyali 
stom, pragnie z Towarzystwem porozu­
mieć się i płacić za nich wkładki. Po 
ożywionej dyskusyi, w której zabierał 
głos pp. dr. Szymański, Trojan, Dołży 
cki, Makarewicz i referent, przekazano

dzięki ofiarności hr. Seweryna Mielźyńskie- 
go tu posiadamy i który jest rzeczywistym 
ojcem idei.

„Idea podjęta jest dalszym roz«ojem 
myśli tego pierwszego mecenaBa sztuki oj­
czystej którego dążnością i celem było 
wytworzenie narodowej galery i przedstawia­
jącej historyę sztuki polskiej. Retrospekty­
wna wystawa we Lwowie to wstępne słowo 
do tego wielkiego zadania nankowego, które 
z rozwojem oświaty polskiej staje się dzisiaj 
istotną potrzebą kraju domagającą się coraz 
wyraźniej urzeczywistnienia.

„Zbiory naszej galeryi w Poznaniu dzię­
ki Edwardowi Rastawieckiemu są na całą 
Polskę jedynem zapoczątkowaniem takiej 
galeryi historycznej malarstwa polskiego. 
W tej chwili na zbiory nasze zwróconą bę 
dzie uwaga całego artystycznego naszego 
świata 1 Mamy przeto niepłonną nadzieję, że 
w razie rozwoju zbiorowej pracy tego kie­
runku, społeczeństwo polskie przystępując 
do tworzenia ogólnej historyczno-naukowej 
galeryi, której utrzymanie byłoby zadaniem 
całej Polski, skoozystać nie omieszka z po­
ważnie już uposażonego zakładu Towarzy­
stwa przyjaciół nauk, tutaj, u nas, w Po­
znaniu właśnie stałą obierze dla tej galeryi 
siedzibę, zbiory Edwarda Rastawieckiego u- 
zupełniając.

W tej myśli właśnie — nie przesą­
dzając przyszłości —  uważaliśmy sobie za 
obowiązek popieranie podjętego na wrysta 
wie krajowej zadania, okazując tam wobec 
całego kraju, wobec zbiorów krakowskiego 
Muzeum narodowego, zbiorów Rapperswyln 

słynnych galeryi prywatnych najcenniej­
sze zabytki Towarzystwa przyjaciół nauk 

Poznaniu przekonanie, że będą one naj­
wymowniejszym naszym orędownikiem. 

.Wysyłamy więc ozęść znaczną wybranych 
przez komisyę lwowską obrazów i pa­

miątek, któke wystawa krajowa swoim ko­
sztem zabiera".

tu

K R O N I K A .
Ltoów dnia 5 marca.

Zapiski osobiste. Stan zdrowia ks. 
biskupa Kuiłowskiego o tyle się polepszył, 
że jak donoazą, będzie mógł po upływie 
mniej więcej 4 tygodni powrócić do Stani­
sławowa z Nienadowy pod Przemyślem, 
gdzie u rodziny przebywa.

W iadom ości d yecezya lne . Archi- 
dyecezya lwowska obrz. łac. Kanoniczną in­
stytucję na probostwo w Rakowcu otrzymał 
ks. Fr. Arzt, ekspozyt w Bucniowie. J u ­
rysdykcję do słuchania spowiedzi otrzymał 
O. Ryszard Kudlek Zgrom. OO. Misyonarzy 
w Krakowie, przydzielony pro ferendo ju -  
vamine in  cura anim . do Jezierzan.

Dyecezya tarnowska. Prezentę na pro­
bostwo w Skrzydlny otrzymał ks. Józ. Ka 
pturkiewicz, dotycb. wik. w Siedliskach,

W Szynwałdzie odbyła się w czasie od 
20. do 27. stycznia za staraniem miejsco­
wego ks. proboszcza, renowacya zeszłoro­
cznych rekolekcyj ludowych, pod kierowni­
ctwem OO. Redemptorzystów.

Dyecezya krakowska. W Gilowicach od­
była się misya ludowa od duia 11. do 20. 
stycznia pod przewodnictwem O. Drobisza i 
O. Styki, Zgrom. OO. Redemptorystów. Do 
komunii św. przystąpiło przeszło 1500 osób 
(gmina liczy zaledwie 2200 dusz).

M ianowania kanoników . Z Wiednia 
donoszą do Diła, że ks. Bohdan Piurko, 
długoletni spirytualny gr. kat. seminaryum 
w Wiedniu, mianowany został kanonikiem 
gr kat. kapituły metropolitalnej we Lwowie.
Trzy prelatury obsadzono przez posunięcie 
naprzód prałatów, ks. Pileckiego, Kobylań­
skiego i Turkiewicza.

N adanie prezenty. Namiestuictwo na- 
lój t̂o opróżnione gr. kat. probostwo ragiae 
collationis w Pasiecznie, opróżnione w sku­
tek rezygnacyi ks. Dymitra Lachowego, ks. 
Jukóbowi Andrijszynowi, kr. kat. parochowie 
w ,Luczy.

Z u n iw ersy te tu . Julian Zilz ze Lwo­
wa otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskioh.

Wybór u zu p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Bochni, z grupy 
gmin miejskich, rozpisany został na dzień 
4. kwietnia b. r.

Zmiana w łasn ości. Wieś Trościaniec 
.w. pow. kołomyjskim nabyła od p. Zygmun­
ta Zadurowieża p. Grochowska.

Lw ow skie Tow. ośw iaty  lud ow ej 
odbyło wczoraj walne zgromadzenie, na któ- 
rem przyjęto do windomośoi sprawozdanie 
z czynności zarządu w r. ubiegłym. Na in- 
terpelaeyę Ainborskiego objaśnił przewodni­
czący dr. H i r s c h b e r g ,  że na wystawę 
przygotowuje zarząd mapę graficzną rozwoju 
towarzystwa i wykaz chronologiczno-staty- 
sty<.zny, a to w porozumieniu z innemi sto 
warzyszeniami. Poseł R a y s k i  przemawiał 
za organizacyą czytelń po pułkach galicyj 
skich. Dotychczas jest takich czytelń tylko 
4 (dwie we Lwowie, 1 w Stanisławowie i 
w Samborze), lecz wywierają one wpływ 
bardzo dodatni. Dr. H i r s z b e r g  objaśniał, 
że biblioteczki pułkowe drożej kosztują niż 
zwykłe, bo wymagają dzieł więcej wyboro­
wych. Wydział towarzystwa pomyśli o po­
mnożeniu tego rodzaju biblioteczek, jako 
też szpitalnych. Na wniosek p. Kor o-  
s t e ń s b i e g o ,  poparty przez posła Skał- 
kowsklego, uchwalono zająć się rażniejszem 
zakładaniem czytelń po Kółkach rolniczych 
a to w porozumieniu z zarządem tych osta­
tnich, a drugi wuiosek K o r o s t e ń s k i e g o  
o zaopatrywanie czytelń rzemieślniczych cza 
sopismami fachowemi, przekazano wydziało­
wi Tow. do ewentualnego załatwienia w po­
rozumieniu z kraj. komisyą przemysłową 
Prezesem zostaf wyhrany na nowo dr. Ale 
ksaDder ł J r s c h b e r g .  Członkami wydziału 
Jul. Bykowski, dr. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, Bron, Gubrynowicz, And. Hofman 
Franc Kuczyński, dr. Aleks. Raciborski 
Wład. Sehmitt i Karol Stanuchowski, a do 
komisyi kontrolującej: Wilhelm Bruchnal-
ski, Władysław Terenkoczy i Fraac. Żmu­
dziński.

O dczyt. Przypominamy, że d. 6 bm.
(we wtorek) o godzinie 6 wieczorem odbę­
dzie się w sali ratuszowej na dochód schro-

,Ii>eęj.o*yoielek o4,o*jt hr, Wojcie-
cua l o z i e d UHa y c k l e g o  pt. „Chrześci­
jaństwo a socyalizm*. Mamy niepłonną na­
dzieję, że imię znakomitego prelegenta, te­
mat nader piękny i wysoce humanitarny cel 
pociągną nasz inteligentny świat kobiecy, 
znany ze swej nadzwyczajnej ofiarności tam, [ 
gdzie rozebodzi się o cel tak wzniosły, jak 
stworzenie ogniska dla tych cichych pra­
cownic, które póki sił starczy, poświęcają 
się dla dobra społeczeństwa, aby na starość 
w śró d  samotności i opuszczenia walczyć 
nieraz z ostateczną nędzą.

K oncert na dochód głodnych dzieci
w szkole wydziałowej żeńskiej im. Elżbiety.
D. 8 bm. po południu odbył się w gimna­
stycznej sali szkoły im. Elżbiety koncert 
na dochód głodnych dzieci. Dzięki znako­
mitemu kierownictwu p. Urbanka, nauczy­
ciela śpiewn, energii komitetu i ofiarności 
publicznej, rezultat przeszedł wszelkie ocze­
kiwanie. Przeszło 300 osób zapełniło po 
brzegi salę koncertową, a publiczność z za- 
ęciem przysłuchiwała się utworom odśpie­

wanym, odegranym i deklamowanym z 
wdziękiem i temperamentem. Program wy­
konali przeważnie uczniowie i uczennice 
szkoły im. Elżbiety. Przeszło 100 zł. wpły­
nie do kasy Towarzystwa opieki uczącej się 
młodzieży, które tak gorliwie zajmuje się 
ubogą dziatwą.

R lUt na strzeln icy , urządzony w so­
botę, był świeżym dowodem, ie strzelnica 
ujęła w swe ręce życie towarzyskie mie­
szczaństwa lwowskiego, ie ożywia to życie 
i staje się jego główn m ogniskiem. W pa­
miętnikach swoich pięknie zapisze strzelni­
ca ostatnie lata, zsolidaryzowała bowiem 
szersze mieszczaństwo lwowskie, a wielka 
to jest zasługa. Raut sobotni zgromadził 
wcale liczne towarzystwo, które, ponieważ 
program był bardzo urozmaicony i intere­
sujący, bardzo mile przepędziło wieczór. 
Produkcje rozpoczął p. Koller, artysta ma­
larz, który pięknie odegrał na cytrze „wspo­
mnienia przeszłości" polones i „Z marzeń i 
snów" walc, oba utwory własnej kompozy­
cji. P. Kielarsbi odśpiewał następnie dwie 
pieśnie, a pan Zienkowicz oddeklamował 
„Koncert Jankiela*. Great attraction był 
następny punkt programu, gra na fortepia­
nie zaszczytnie znanej z estrad koncertowych 
pani Maryi Łuczkiewiczowej, uczennicy Mi- 
kulego, P. Łticzkiewiozowa po mistrzowsku 
wykonała II. rapsodyę Liszta i Preludyum 
Chopina. Gra j>-j nadzwycząj biegła, pełna 
uczucia i poezyi, dała świadectwo chlubne 
jej doskonałej metodzie i rutynie i zaohwyciła 
zgromadzoną publiczność, która jej podzię­
kowała rzęsistemi oklaskami. Na dalszy 
program złożyły się: wesoły monolog ze 
śpiewami p. Trzcińskiego, produkcje magi­
czne, efektownie wykonane przez pr*e* 
p. Kalinkę, duet profesorów z „Ptasznika 
odśpiewany przez pp. Kuszczeka i Gustowi 
cza i wreszcie ponowna gra na cytrze pana 
Kóilera, który odegrał swój utwór, prześll- 

marsz strzelecki. Po wykonaniu pro

uchwaliła komisya budżetowa wiedeńskiej 
Izby posłów stósownie do wniosku posła 
Rutowskiego przeznaczyć 5000 zł.

Ż ałobne nabożeństw o za spokój du­
szy śp. Leopolda Rotlendera-Rolanda, zacne­
go obywatela m. Lwowa, odbędzie się we 
środę dnia 7. bm. o godz. 9 rano w ko­
ściele św. Łazarza.

Z naleziono wczoraj przed południem 
pulares z kwotą 102 zł. 17 ct., jak nie 
mniej też złoty damski zegarek.

Skradziono Janowi Sigdzie, właści­
cielowi realności w Zamaistynowie ze zam­
kniętej stajni konia ciemno-kasztanowatego 

gwiazdką na czole wart. 90 zł. 
Sam obójstw o dziecka. Na folwarkn 

Mistów, pod Warszawą, powiesił się 9-letni 
syn robotnika, Józef Przysow. W ostatnich 
czasach zauważono u niego wybuchy gnie­
wu, pojawiające się przy byle sposobności.

D z ie s ię c io le tn i  sam obójczyni. 
Czerniowiecka Gaz. polska donosi: Tercyan 
6-klasowej miejskiej szkoły żeńskiej przy ul. 
Siedmiogrodzkiej zawiadomił wczorąj inspek- 
cyę policyi, że jedna z uczenie tej szkoły, 
dziesięcioletnia Anna Souper, dwukrotnie już 
pozostawała po godzinach szkolnych w Ha­
sie i nsiłowała sdebraó sobie życie, atoli 
wymieniony teroyan zawsze jej przeszkodził. 
Wczoraj po godz. 12. w południe, kiedy 
koleżanki opuściły szkołę, mała Anna pozo­
stała w klasie i korzystając z samotności, 
obwiesiła się u okna. W tej chwili wszedł 
tercyan, edoiął nieszczęśliwą i przywróoił 
do przytomności.

D ezercya. Sąd wojskowy w Przemy­
ślu ogłasza wezwanie do podpor. 65. ba­
talionu nieczynnej obrony kraj. w Stryju, 
Fryderyka Jelinka, który oskarżony jest o 
zbrodnię dezercyi, aby się stawił w prze­
ciągu 90 dni, gdyż inaczej rozprawa prze­
prowadzoną zostanie zaocznie.

W ypadek na k o le i. Z Oświęcimia te- 
legrafnją: Towarowe pociągi krakowski i
wiedeński zderzyły się na stacyi. Wagony 
zgruchotane. Jeden hamowniczy ciężko ranny, 
inni lekko pokaleczeni.

„Echo" w Czerń łow cach . Z Czer- 
niowieo telegrafują: Przyjęcie lw ow skiego

czny uiłUBa ofcińcioi,ni. * v "%i .. - ** j — o— ~ i i
oraniu zebrani długo jeszcze pozostali w sali wnię polityczną w ystąp ił lord Rosebery przed
®  :  .7  n o ?  n  a  i  r \ n / v n  i   i . .  t n l r n  n n 1/  u f n A r r  n t r  r i  o  m  A O T 1 1 K

„Echa" wczoraj było pełne zapału- Na 
dworcu powitała kolonia polska przybywa­
jących. Wieczorem obsypano koncertantó* 
gradem bukietów i wręczono im wspaniały 
wieniec z napisem „Od Polaków t  Bukowi. 
ny“. Następnie odbył się bankiet. Na kon. 
cert ten zjeehali się Polacy z całej Buk0„ 
winy a nawet z Rumunii.

Z arm ii. Podpułkownik Ant. Spaczej. 
z 40 pp. przeniesiony v stały stan spo. 
czynku. Do stanu ezv;;nego obrony kraj. 
przeniesiony porucznik Rudolf Natali z 85 
pp. Porucznik Aleks. Stransky przeniesiooy 
z 89 do 47 pp., a porucznik Wilh. Sieg. 
hartner z 47 do 89 pj>., podpor. Fr- 
z 95 do 102, a podpor.. Ferd. Jaknbsche e 
102 do 95 pp., kapitun-audytor Fr. No®, 
bauer z 20 do 42 pp., podpor.audytor Ant. 
Zacek z Krakowa do 20 pp., in tendan t Tad. 
Seńkowski z 10 korpusu do intsndantury 
kawaleryi w Jarosławiu jako szef. Pozwo­
lono wystąpić z armii porncznikowi Wfi. 
hełmowi Gałuszce z 12 batalionn pionierów 
w Tarnowie.

Ze Stryja piszą nara: Zamachy anar­
chistyczne, przed któreini d ray-fiw jj i *a- 
c h o d n ia  E u ro p a , z n a łe z ły  o d g ło s  i W Stfy.
Ju. Kilku łobuzów, pragnących zabawić 
w Raracholów, porozsyłało do najbogatszych 
żydów stryjskich bezimienne pogróżki, 
jeżeli do oznaozonego terminu nie złożą w 
Olszynie tj. w tutejszym parku żądanych 
kwot, to wkrótce kamienioe ioh zostaną w 
powietrze wysadzone. Zagrożeni krezusi 
przerazili się do tego stopnia, iż natychmiast 
zażądali od starostwa kart upoważniających 
do noszenia broni w celu odparcia napadu... 
anarchistów. Nie wiem co na to powiedziało 
starostwo ale musiało zapewne uspokoić 0- 
bawy starozakonnyoh, których o mało co 
widmo anarchii nie pogodziło z hakiem 
broni palnej. Policya śledzi autorów owych 
bezimiennych listów, którzy albo zapragnęli 
zadrwić sobie z tchórzliwych krezusów 
stryjskich albo wyłudzić w ten tani sposób 
od nich pieniądze.

W tych dniach bawił tu celem wizyta- 
cyi szpitala stryjskiego urzędnik Wydziału 
krajowego ze Lwowa i wskutek odkrytych 
nieporządków zasnspendował jednego z u- 
rzęduików. Jest nadzieja, że administracja 
szpitala wejdzie teraz w nową fazę. Wkrótce 
msją byó wprowadzone siostry Miłosierdzia, 
będąoe w tych przytułkach istnemi anioła­
mi opiekuńczemi.

Lekarz pułkowy dr. Wilhelm Strzechow- 
ski, pozostający dotychczas na nrlopie z za­
trzymaniem poborów, powołanym został do 
czynnej służby przy szpitalu garnizonowym 
w Mostarze.

W sobotę 24. zm. tutejsze tow. muzy­
czne im. Moniuszki dało koncert, o któreni 
niepodobna zamilczeć, gdyż była to produ- 
keya pod każdy względem wykończona i 
przynosząca zaszczyt wykonawcom. Z sie­
dmiu numerów wymienimy prześliczny duet 
przy krosnach ze „Strasznego dworu" z to­
warzyszeniem orkiestry, Hofmana „Piel­
grzymkę do miłości" i trio Mendelsona. Z 
wykonawców na zupełne zasłużyli nznanie 
pp. Bastgen, Głuszkiewiezówna, p o ró w n a , 

Starkiewio*. E m il Sołod.
'L  G wiaady. Zapowiedziany na dzień 

4. marca uroczysty wiecór ku uczczeniu pa­
m ięci Jana Kilińskiego * P°wodów od ko­
mitetu niezależnych odłożony został na przy­
sz łą  niedzielę dnia B ;  marca. Zakupione 
bilety ważne są na dzień powyższy.

Lord Ron®^e r f i  następca Gladsto- 
ne’a, posiada wszystkie zalety, jakich tylko 
od premiera Anglii wymagać można: by­
strość i przenikliwość polityczną, umysł po­
dniosły > poważanie u ludu, wypływające 
z zaufaniu w jego osobiste własności. Nie 
był on jednak jedynym, którego opinia pu­
bliczna desygnowała na następcę Gladsto- 
ne’a. Obok niego wymieniano sir Wiliama 
Harcourta, radykała, znanego polityka i au­
tora licznych prac publicystycznych, lorda 
Kimberleya i Asąuitha, a także Irlandczyka 
Johna Morleya. Żaden z nich jednak tylu 
nie miał zwolenników 00 Rosebery, którego 
wybór na kierownika steru rządu przyjęto 
w caŁj Anglii z zadowoleniem. Na wido-

strzelnicy, przy ożywionej 
wędce. v

N a a(Qzeum Matejki

\

serdecznej poga- laty czternastu, jako pożyteczny pomocnik 
Gladstone’a. Jem n to zaw dzięczał wówczas 

w Krakowie, I Gladstone zw ycięstwo nad gabinetom tory-
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sowskim i w nagrodę za to nadał mu urząd 
podsekretarza państwa przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Jednak juk po nie­
długim czasie złoiył Rosebery tę godność 
i odtąd zajmował się stale polityką zewnę­
trzną i kierował nią dotąd w gabinecie 
Gladstone’a z uwagi godną samoistnością, 
jednakowoż raczej po myśli Saiisbury ego 
aniżeli Gladstone’a, zawsze bowiem sympa­
tyzował z trójprzymierzem. To zamiłowań e 
do polityki zewnętrznej, które objawiało się 
także w osobistej przyjaźni z domem 1M- 
smarków, jest niejako wskazówką, jaką w 
gą pójdzie czterdziestosiedmioletni liDeraiuy 
lord, jako premier Anglii.

S z t u k i  p i ę k n e .
Teatr.

W sobotę i w niejjf 'el£  wystawlan.< 
na sceL.j teatru br. Skarbka obraz hi 

‘storvcznv w 5 aktach Jana Załęgi, p. t.
, Kiijńgki“. Z żalem tu jednak podnieść 
musimy ie  na obu przedstawieniach 
publiczność zebrała się niezbyt licznie ; 
w tym miesiącu, poświęconym czci Ko 
ściuszki, gdy dyrekcya teatru, pomnąc 
na zadania naszej sceny polskiej i speł­
niając swoje obowiązki obywatelskie, wy­
wołuje przed nasze oczy obrazy z tych 
-hwil pamiętnych, tak drogich sercom 

jaszym  i przypomina nam fakty dzie­
jowe które teraz właśnie powinny być 
tematem rozmyślań wsdystkich, spodzie­
waliśmy się widzieć amfiteatr przepeł­
niony, a tymczasem widzieliśmy wiele 
miejsc pustych. I  mimowoli nasuwa się 
porównanie amfiteatru podczas premier 
farB francuskich, a ostatniej premiery 
utworu z naszej pięknej przeszłości dzie- 
inwei • na nierwszych przepełnienie cie­
kawych widzów, na ostatniej parter nie- 
zanełniony. Smutne porównanie.

A p rzec ie ż  ten obraz historyczny m e -  
tylko d li swych zalet pńtryotycznych

S,le w nim ruchu, życia, pięknych . pod­
ro s ły ch  obrazów, że widz, chociażby 
sercem obojętny, z całą przyjemnością i 
zadowoleniem artystycznem przypatruje 
się mu do końca. Akcyi drarualycznej 
w tym utworze jakby nie było. Jest to 
szereg obrazów doskonale obmyślanych, 
a razem tworzących wspaniałą całość, 
do serc polskich szczerze przemawiają­
cych. W pierwszym obrazie wiedzie nas 
tu to r do sali ratuszowej w Warszawie, 
udzie d u iz '2 kwietnia 1794 rajcy stolicy 
Solskiej nazywają Kościuszkę buntowni- 

Oburza to miłujących ojczyzn, 
mieszczan warszawskich i w drugim 
obrazie postanawiają wypędzić Mo&kah 
.  ich Igelstromem z Warszawy . okrzy-

IgeTstromem- ' W  czwartym obrazie wi­
dzimy namiętną chwilę z dnia 17 kwie­
tnia 179^ przed kościołem 0 0 .  B ernar­
dynów w Warszawie, a w ostatnim  wy­
pędzenie Moskali i nagrodzenie Kiliń­
skiego.

Wszystkie te obrazy, ściśle history­
czne, ułożone są nadzwyczaj zręcznie, 
efektownie nawet i znać w nich pra­
wdziwą robotę artystyczną. Porywają 
one widzów swoją prawdą, swoim o- 
guifm  i zapałem, a często i rozrzewniają 
prześlicznemi momentami, których kilka 
wplótł autor w treść główną.

Publiczność gorąco i szczerze i długo 
oklaskiwała „Kilińskiego", a niejedną 
też łzę wzruszenia lub może nadziei 
widzieć można było.

Na scenie naszej „Kiliński11 przygo­
towany i wystawiony był nader staran­
nie z możliwą wiernością historyczną 
w kostyumacb i w ystaw ie/ Artyści grali 
z zapałem i uczuciem, a między wszyst­
kimi wyróżniał się p. Woieński jako 
d&ielny i zuchwały Kilinski. Obok niego 
wyszczególnić należy p. Żelazowskiego 
(lgelstrom), panią Żelazowską (Flora Za- 
łężankn), panią Pankiewicz (Kilińskn), 
pan ą G oshńską (zona szewca Trąbki), 
pana Fiszera (Tykiel), pana Wysockiego 
(Antek). Wypadałoby wielu jeszcze in­
nych w ym ienić, gdyż w wykonaniu 
„Kil ńskUgo* bierze udział prawie cały 
p^rsoual dramatyczny lwowskiej sceny, 
gdyż wszyscy doskonale wywiązywali 
się z swoich zadóń, grali z życiem i 
przejęciem i powiedzieć można, że przed­
stawienie „Kilińskiego1* należało do naj­
lepszych na naszej scenie.

Chcemy wierzyć, że „Kiliński" długo 
nie zejdzie i repertuarza, że zwłaszcza 
w miesiącu Kościuszkowskim będzie po­
wtarzać się często, bardzo często, — ale 
to już zależy od naszej publiczności.

R e p e r tu a r  t ea t r a l ny.  W teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek po raz trzeci 
„Oj dragoni" krotochwila w 3 aktach Ka­
rola Bossu i Edmunda Delavigne’a. Jutro 
we wtorek drugi występ pni Maryi Łubko- 
wskiej „Rycerskość wieśniacza* „Cavalleria 
rustioana) opera w 1 akcie Piotra Masca- 
gniego. Turidem będzie p. Aleksander My- 
szuga, Alfiem p. Górski. Rozpocznie „Bzy 
kwitną* komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego nastąpi „Pierwszy bal* komedya 
w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego. We 
środę po raz pierwszy „Przeznaczenie kobie­
ty* komedya w 4 aktach Oskara Blumen- 
thala i Gustawa Kadelburga.

W nauce „Bajkiu Michała Bałuckiego 
„Ubogie lwice* Augiera i „Mądra Kasia* 
Oldena.

Rada państwa.
(T elegram y G a z . N a r . )

W iedeń 5 marca. Rząd przygotowuje 
nowelę do ustawy prasowej, która ma 
głównie odnosić się do konfiskat, postę 
powania objektywnego i zniesienia kaucyj.

Berno 5 marca. W edług Moravskiej 
Orlicy posłowie młodoczescy w Radzie 
państwa nie wniosą żadnej interpelacyi 
w sprawie omladiny, a to z powodu, że 
południowo-słowiańscy członkowie koali- 
cyi słowiańskiej niechętni są omladinie. 
W ogóie mają młodoczescy członkowie 
komisyi budżetowej i nadal postępować 
umiarkowanie.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

W sprawie r e f  o r m y .. wy b or  cz  e j 
donoszą z W iednia: Z ogłoszonych do­
tychczas szczegółów i z zebranych w Iz­
bie wiadomości projekt rządowy przed­
stawia się w sposób następujący: p i ą t a  
kurya obejmie wyborców, którzy opłacają 
podatek poniżej pięciu zł., dalej robotni­
ków, którzy > l lat należą do kasy cho­
rych (a więc tylko miejskich) i wszyst­
kich, którzy chociaż nie płacą podatku, 
jednak ukończyli jakąś szkołę średnią, 
handlową, rzemieślniczą itd. Z tej kuryi 
będzie wybieranych 43 posłów, z których 
na G a l i c y  ę i Czechy przypaść ma po 
10, na Austryę dolną 4, na Morawę i 
Styryę po 2, itd. Sejm każdego kraju 
rozstrzyga, czy wybory tak w tej kuryi 
jak i w kuryi wiejskiej są pośrednie czy 
bezpośrednie. W kuryi piątej tyle będzie 
okręgów wyborczych, ilu posłow w każ­
dej prowincyi.

Neue fr . Presse w artykule wstępnym 
numeru z 4 bm. oświadcza się przeciw 
takiemu projektowi reformy wyborczej, 
który nazywa zanadto ciasnym. Gani 
mianowicie, że tylko robotnicy, zorgani­
zowani w kasach chorych, mają mieć 
prawo wyborcze i że sejmy rozstrzygać 
mają o pośrednich lub bezpośrednich 
wyborach tak w kuryi wiejskiej, jak i 
w nowej piątej kuryi. Taki projekt — 
zdaniem iV. fr . Presse — nie zadowoli 
nikogo, a owszem niechęć, która miała 
być złagodzoną, tyolko spotęguje.

W pruskiej Izbie posłów toczyły się 
znowu d. 2 i 3 bm. rozprawy nad językiem 
polskim. Minister Bossę ponownie bronił 
zamierzonej uauki języka polskiego w szko 
łach ludowych w Poznańskiem, jako wy­
mogu szanowania wolności sumienia. Jak 
długo nie można księżom zabronić kazań 
polskich, należy też dzieciom dawać spo­
sobność do zrozumienia polskiej nauki re- 
ligii. Nauka polskiego języka nastąpi do­
piero po dwuletniej niemieckiego, nie może 
przeto czynić uszczerbku niemiecczyinie. 
W Brusach Zachodnich nie ma polskiej na­
uki religii, dlatego też nie będzie tam za­
prowadzaną polska nauua czytania i pi­
sania.

Nazajutrz wnieśli pp. Szreder, Polak 
i hr. Ballestrem (z centrum), aby naukę 
języka polskiego, jak to jest zamierzone 
w Pozuańskieui, zaprowadzono także w Pru­
sach Zachodnich i na Szlazku

Minister Bossę odparł, iż życzenia tego 
spełnić nie może, poniewać stosunki na 
Górnym Szląsku są całkiem inne jak w 
Poznańskiem. Agitacyi polskiej na Szląsku 
nie wolno lekoeważyć, i owszem wystąpić 
przeciw niej należy. Nauka książkowego ję­
zyka polskiego dopomagałaby agitacyi. Na 
Szląsku nie mówią książkowym językiem 
polskim (a gdzież mówi lud niemiecki języ­
kiem książkowym?), tylko gwarą miejsco­
wą, i w tej gwarze polskiej będzie dzie­
ciom podawana nauka religii. Języka pol­
skiego na Szląsk wnosić wcale nie myślę — 
dodał minister.

Dep. P u ttk a m e r  uderzył w imieniu kon­
serwatystów przeciw rządowi z powodu je­
go zapowiedzi co do koucesyj dla Polaków. 
Konserwatyści są żywo zaniepokojeni. Ustęp­
stwem wojskowości, że rekruci polscy mają 
być oddawani do pułków stojących w ich 
stronach, utworzy się na wschodzie państwa 
istną armię polską. Rząd powinien znieść 
ustępstwa co do języka polskiego — oto żą­
danie, którern zakończył p. Puttkamer swo- 

Ije przemówienie.

K I o ł ©  i p o l s ł s z l e .

(Telegram  „Gaz N a r .“).

W iedeń  5 marca. Wczoraj w polu 
dnie odbyło się posiedzenie Koła poi 
skiego, na którem omawiano w obecno­
ści m inistra oświaty Madeyskiego sprawę 
usunięcia od profesury posła S p i n c i 
cza .  Ze względów taktycznych uchwa­
lono tę część posiedzenia uważać za po­
ufną.

P. K l u c k i  złożył m andat do korni 
syi reformy wyborczej, aby w ten spo­
sób daną została możność powołania do 
tej komisyi posła z miasta a członka 
Koła polskiego.

Odczytano także pismo dziękczynne 
wdowy po śp. O. Pietruskim za przosła- 
ną jej przez Koło polskie kondelencyę.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 5. m arca. Jen e ra ł K ónig 

m a zrezygnow ać z posady jeneralnego 
inspektora piechoty, a na  ten wypadek 
obejm ie jeneralną  inspekcyę aroyks. 
F ry d ry k .

W iedeń d. 5. m arca. M inister o- 
św iaty M adeyski z a rz ą d z ił  ponow ne 
otw arcie  po litechn ik i w G raca.

Jak  słychać, p rzybędą tu  w krótce 
delegaci rząd u  rosyjskiego d la roko­
wań z A ustro-W ęgram i względem  u- 
norm ow ania kom unikacyj na  gran icy  
podczas cholery . Odnośne propozyeye 
gab in e tu  w iedeńskiego  p rzy ję ła  R osya 
bardzo przychyln ie, i rokow ania z n ią 
skończą się bez w ątp ien ia  pom yślnie, 
poozem poczną się rokow ania z Szw aj- 
caryą i W łocham i.

P ra g a  dnia 5. m arca. K om itet 
przygotow aw czy naznaczonej na  przy­
szły rok  czeskiej' w ystaw y  etnografi­
cznej w P radze odniósł się do m in i­
s te rs tw a  ośw iaty  o sabw encyę w su­
mie 6.000 zł. M inisteryum  odpowie­
działo, że n ie m oże subw eneyonow ać 
przedsięb io rstw a, k tó re n ie  służy in ­
teresom  w szystkich sfer ludności Czech, 
i z którego z n a tu ry  rzeczy je d n a  n a ­
rodowość (niem iecką) okazu je się. wy­
kluczoną.

Ju liusz G reg r zapad ł niebezpiecznie 
na zapalenie m ięśni. N am iestnik, dy­
rek to r po licy i i inn i w yżsi urzędnicy 
otrzym ują od kilku dn i ciągle listy  z 
pogróżkam i.

W M ladym Bolesławiu znaleziono 
onegdaj w  nocy przed kościołem 
Najśw. Panny M aryi bombę. C hłopak 
przechodzący tam tęd y  po trąc ił j ą  no­
gą, ale nie eksplodow ała. P o licy a  za ­
brała ją  i zbadała je j zaw artość.

B u d ap esz t dn ia 5. m arca. W czoraj 
odbyła się w spólna konfereneya m ini 
strów  austryackich i w ęgierskich pod 
prezydyum  K alnokiego w spraw ie ro­
syjskiego trak ta tu  handlowego.

W czoraj odbyła się w ielka demon- 
stracy a  krajow a liberalnego stronnictw a 
(m inisteryalnego) n a  korzyść kośeielno- 
politycznych reform . Z prow incyi przy­
było do 5.000 osób.

W  L asku  m iejskim  odbył się wiec, 
k tórego  uczestników  oceniają n a  100 
tysięcy. P rzew odniczył Orczy. Uchwa­
lono rezolueye na  korzyść reform  pro 
ponow anych przez rząd.

Z T urynu  donoszą o zachorow aniu 
K oszuta.

B e r lin  d. 5. m arca. M iędzy K o­
penhagą a Berlinem  m a b y ć  zaprow a­
dzone połączenie telefoniczne.

Ze S z t u t g a r d y  donoszą , że 
tam  wczoraj w południe w m agazynie 
m ód przy Friedriehstrasse eksplodow a­
ła  bomba.

P e te rs b u rg  d. 5. m arca. G-iers m a 
się ju ż  lepiej tak dalece, że b iu letyny  
nie będą nadal wydawane.

J a k  tutejsze dzienniki donoszą, p rzy­
byli tu  ostatniem i dniam i z N iemiec 
przedstaw iciele kilku wielkich firm  fi­
nansowych, ofiarując m inistrow i skarbu 
swoje usługi w razie potrzeby jakiej 
operaeyi finansowej.

P a ry ż  d. 5. m arca. W  piątek are­
sztowano tu  22 anarchistów , między 
tym i 2 Niemców; w sobotę aresztowano 
36, a wczoraj 13 anarchistów.

R ządow a kom isya m arynarska u- 
chw aliła wysłać do Tulona delegatów, 
którzy m ają się zająć spraw ą łodzi to r­
pedowych i zbadać stan  pancern ika 
„M ageńta".

Bruksela d. 5. marca. W  R o u b a ii 
zam ordował anarchista Merlo bogatego 
fabrykanta Dumonta, kilkoma pchnię­
ciami sztyletu. Aresztowany Merlo wo­
łał : „Śmierć b u rż o azy i!“

Lon,<łyu d. 6- marca. K rólow a m ia­
now ała lorda R osebery  szefem gab i­
netu.

Sofia d. 5. marca. R uch bułgarski 
w Macedonii w zrasta z powodu, że rząd 
tu reck i kazał gm inne szkoły bułgarskie 
zam ienić w pryw atne, dozorowi rządu 
podlegające. Rząd bu łgarsk i zgoła nie 
m iesza się do tego ruchu.

W ielką wrzawę w ywołała tu  oko li­
czność, że kilku studentów , przesłuchi­
w anych w procesie Iwanowa, na  zap y ­
tan ie  jakiego są wyznania odpow ie­
dzieli, iż są „ bezwyznaniowcami*. R e ­
k to r chciał nakłonić ogół studentów  do 
zam anifestow ania się przeciw ty m  ko­
legom, ale napróżno. Mówią, iż areszto­
wano kilku studentów, którzy ośw iad­
czyli, że są libertynam i.

B e lg rad  dnia 5. marca. Były re jen t 
R isticz zakłada w łasny organ, którego 
program em  u t r z y m a n i e  teraźniejszej 
konsty tucyi i opieranie się o Iiosyę.

M inister skarbu nakazał zrewidować 
książeczki podatkowe w całym  kraju, 
konstatu jąc p r z y t e m ,  że zaległości po­
datkow e sumę 15 milonów franków  
przenoszą.

B elg rad  d. 5. m arca. Z powodu a r­
ty k u łu  londyńsk iego  Standardu , k tó ry  
podniósł m yśl rozbioru  Serbii, odbyło 
się w czoraj w ielkie zgrom adzenie s tu ­
dentów  tu te jszej w szechnicy W niesio 
no' rbzólueyę, w zyw ającą rząd  i lu ­
dność do tam ow ania w szelkich  zag ra­
n icznych wpływów n a  Serbię, tudzież 
do energicznego zw alczania ich sk u t­
ków, zagrażających  sam oistności S er­
bii. P rzem aw iało sześciu studen tów , u- 
derzając n am iętn ie  n a  w spom niany a r ­
ty k u ł z w rogiem i w ycieczkam i p rze­
ciw A nglii, Austro-W ęgrom  i B ułgaryi. 
W końcu p rzy ję to  w spom nianą rezo- 
lucyę p rzez aklam acyę, i na  w niosek 
przew odniczącego ogłoszono ją  jako 
pow szechną m anifestacyę p a try o ty  
ezno-narodow ą. Z prow inoyi nadeszło 
wiele telegram ów  łąoząoych się z u- 
chw ałam i zebrania.

6ko-bawarskieh kolei państwowych i au­
stryackich kolei państwowych.

Na stronie 9 taryfy ważnej od 1 bm. 
dla wyż wspomnianego ruchu, w połą­
czeniu między stacyami Podgórze-Pła- 
szów „St. M argarethen" podaną nale- 
żytość przewozową, należy na 430 ct. 
7,a 100 kg. sprostować.

— D la p o d ró ż y  o k rę ż n y c h  w Au- 
stro-Węgrzech zaprowadzoną została z d. 
bm. nowa taryfa obejmująca następujące 
ruty:

I. W iedeń-K raków -P rzem yśl-M .L a- 
borcz (przez ChyrówJZagórz) Budapeszt 
(Bruck n. Ł., Marchegg) Wiedeń (dwo­
rzec kolei północnej (państwowej) za o- 
płatą I. kl. 50 zł. 20 ct., II. 36 zł. 40 
ct., III . kl. 19 zł.

II. Wi deń Kraków-Przemyśl-Lwów- 
Ławoczne (przez Stryj) (Budę-Peszt 
(Bruck n. Ł., Marchegg) Wiedeń (dwo­
rzec kolei Północnej (państwowej) za 
opłatą: I. kl. 50 zł. 20 ct., II. kl. '36 zł.
40 ct., III. kl. 19 zł.

III. Wiedeń-Krakó w-Przemyśl-Stani- 
sławów-Ławoezne (przez Stryj) Budę- 
Peszt (Bruck n. Ł , Marchegg) Wiedeń 
(dworzec kolei Północnej (państwowej) 
za opłatą: I. kl. 57 zł. 30 ct., II. kl.
41 zł. 10 ct., III. kl. 21 zł. 50 ct.

IV. Wiedł-ń-Kraków-Przemyśl Lwów- 
Czerniowce-Ławoczne (przez Stanisła- 
wów-Stryj) Budę-Peszt (Bruck n. Ł., 
Marchegg) Wiedeń (dworzec kolei Pół­
nocnej (państwowej) za opłata: I. kl. 
68 zł., II. 48 zł. 30 ct., III. ki. 25 zł. 
10 ct. wa.

Bilety okrężne drogi oznaczonej 1. I. 
będą wydawane w kasach osobowych 
kolei państwowej w Przemyślu, 1. II. 
we Lwowie, 1. III. w Stanisławowie, 1. 
IV. w Czernioweach.

Bilety okrężne drogi oznaczonej 1. I. 
II. i III. są ważne do jazdy w przeciągu 
45 dni, zaś 1. IV. w przeciągu 60 dni.

Nowa ta taryfa jest do nabycia we 
wszystkich uczestniczących w tym ru­
chu zarządach kolejowych za opłatą 
10 ct. wa.

— N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
dirorenrerein* ogłasza niewypłacalność Lei 
Meyer w Stryju i Ign. Munda w Jarosławiu.

 J —--- —  ̂. u u u V V V VI. v
gdyż zaofiarow anie zm niejszyło  się znacznie.

W  z a k u p a c h  t e r m i n o w y c h  rnch był 
mały.

Sprzedawano: pszenicę n a  wiosnę po z ł. 
7-36, 7-37, na  m aj-czerw iec 743 , 7-41, 7-43, na
jesień 7 65, 7‘63, 7'64, żyto na  wiosnę 6 02, 6-03, 
na  maj-czerwiec 6-16, 7-18. na je s ie ń  6 49, 6-50, 
owies na wiosnę po 6 84, 6 83, n a  maj-czerwiec 
6-91, na jesień 6 '29, 6-30, kukurudze n a  maj-czer 
wiec po zł 5'22 do 5-23, rzepak na sierpień- 
wrzesień notowano 12 40 do 12'tiO.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 5 m arca (Z Izby handlowej

A k c j e  za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 zł. in. a. 216-25 do 21925 . Kolej Lwo w -Uz :n . 
Jsssk a  pp 200 zt. w. a. 2 i5  00 do 278 00. Baimu 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 372 — do 382 — 
Banku kredyt, galio. po 20U zł. w.a. -  do < 5.

L ls iy  z a s d tn u c z a  100 z ł . ; Banku hipoi. fca.. 
5°/„ losow. w * j lat. 10O8O J0 10150, 5%  * 10 
prem. 109 80 do 110 50 4 '/ ,“/o to*- w 00 lat. 100 — 
do 100.70. Bauku krajowego 47*%  los. w ai la 
luo 60 do 101.2o. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97'30 do 98‘ -. Towar*.. kredyt, gal. Zlein&z 
4" „ (1. emisyaj PB 30 do 99 00, 4,,/0 Iob. w lal. 
98 20 do 98 90 4°;0 los. w 56 latach 98 20 <io 
98-90. 4 los.  w o3 lat. — — do —••—.

O blig i aa 1Ó0 z ł . ; Galie funduszu propiua 
oyjnegu i “/„ 97‘20 do 97 90. Buków, funduszu 
.propinaeyjuego 5ł Jui t2 3 0  do 10 00. Kum. bauku 
kraiowegu 6U|„ w. a. ll. ern. io2 30 do lo3 
Pożyczka kiaiowa łi°/„ w. a  105 00 do , 4 ' , 0|„ 
100 00 co lbU 70, 4"|„ z loku 1ł91 96 30 do 97 00 
4 -j, po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku ItOo 
96 30 do 97-00

L o sy : Lnsy miasta Krakowa 24 — do 26*—
lamy- lHiiBta Stanisławowa — — 10 —

M o n ety . Uu U t  cesarski 5 88 do 5 98. Nupo- 
leundoi 9 86 Jo 9 96 Półiuiperyal lo -lll do 00 L.O. 
Rubel rosyjski srem ny 1 32 00 do 1.35 00 B-tlt 
rosyjski papierów. 1.35— -i-> 1 35 75. '0 0  «>. 
r»lr •iemiei-Kicb 60 75 'o 6125

Stau pow ietrza. W sobotę popołu­
dniu i wczoraj rano była silna mgła, na­
stępnie wypogodziło się, dzis rano padał 
desęcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morzu był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 6. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 6 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 2°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 85%.

Opadu śnieg.

Jutro d. 6. marca: św. Kolety P. — 
sw ŚŚ. Mucz. w E.

i t f a d e s ł & i L d .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

P o d z ię k o w a n ie .
Do Wielmożuego Pana

Dr. Teodora Bałłabana
o k u l Ł a t f r

we Lwowie.
Dotknięty ciężką i niebezpieczną cho­

robą oka, grożącą zupełną ślepotą — u- 
ratowany zostałem dzięki zabiegom kil­
kumiesięcznym i prawdziwej wiedzy 
Wielm. Pana Dr. Teodora Bałłabana.

Nie będąc w stanie należycie się od­
wdzięczyć za Twoje Przezacny Panie 
Doktorze troskliwość, sumienność i bez­
interesowny ratunek — tą drogą składam 
Ci Pauie serdeczne dzięki za uratowanie 
mi więcej jak życia, bo zupełnego wzroku.

Lwów w Marcu 1894.
P i o t r  H a r a s i m o w i c z  

art. rzeźbiarz.

Dr. Stanisław Hahn
A d w o k a t  k r s j o w y

przeniósł awą kanoelaryę do domu Wgo Iłappa
ul. K azim ierzow ska nr. 45.

we Lwowie.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
tbpwiąsujęey <>d 1. czerwca 1898.

(C za s lw ow ski).

Z rynków towarowych
W iedeń 5. m arca. W tygodniu ubiegłym  na

wszystkich m iarodajnych rynkach zbożowyoh ce­
ny chwiały się w b&rdzo małych granicach tak, 
iż powiedzieć można, że prawie żadnym  nie ule­
gły zmianom Zapasy zboża w A nglii zmniejszy­
ły  sie od początku zimy około o P / j  miliona 
kwarterów, a  w ogóle ilość zboża, dowożona do 
Europy jes t znacznie mniejszą aniżeli w roku po­
przednim .

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym ty g o in iu  
na  rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 7*34 — 7*44

n „ m j-ezerw iec 7'39 — 7 4 7
„ jesień  7-61 _  7 72

żyto na wiosnę 6 0 2  —  6 12
„ na m aj-czerwiec 6 16 — 6-23

s » jesień 6 47 -  6 - 9
ow.es na wiosnę 6 82   6 9 >

„ r m aj-czerwiec 6 90 — 6 9 5
» » .iesień 6 27 — 631

kukurudza na  m aj-czer. 5 '16 — 5-23
rzepak n a  sie rp i ń-wrzes eń 12 60 — 12-75 

N a sobotnim targu zbożowym ruch co do 
p s z e n i c y  nie by ł wielki, tendeneya jednak by­
ła  przyjazna i odbyt lepszy niż w ostatn ich  ty 
godniaeh.

D z i a t  e k o n o m i c z n y .
— P rzo w ó z  b y d ła  rogatego . Z wa­

żnością od 1 bm, zaprowadzoną zostaje 
taryfa spęcyalna dla przewozu bydła ro­
gatego ze stacyj austryackich kolei pań­
stwowych (szlaki w Gaiicyi i Bukowi­
nie), jako też z bukowińskich kolei lo­
kalnych do „Bregenz*, „Buchs*, „St.
M argarethen*, stacyj austryackich kolei 6uuui’“ u;  .1 , ’ . x u J. . , ,, Z y t o  trzym ało się w cenie, usposobienie co
państwowych i  „Lindau , stacji k r o l e w - I  do j  ę c z  m i e n i a  było m dłe, co do o w a  spo-

O d e h o i ą d o

Kury er Osobowy

Krakowa 8-01 10-41' 5-26 11- u 7 -S6
Podwołocz. 6-44 3-20 10 16 U  u _ _
Pelw. Podłam. 6-54 8-32 10-40 II  38 _ _
Czeiniowiec 6'3b — 10-36 3-31 10-56 _
Stryja — 10.-6 7-21 3-41 S-0!
Bełżca 9 5 6 7 81 —

V r  z y c li o  d Z

Krakowa 3 0 8 601 6-S6 941 9-35
Podwołocz. 2 tS 10 0* 6 *i 9-46 _
PoJw. Podłam., 2 34 9 46 9-21 5-55 _ —
Ozerniowieo 10 io _ 711 7-50 —
Stryja _ 1 os 9-06 9-5*
iełzca — 8-76 5-26 — —

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę uoeną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 3 i od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzin 
12 m inut 35 . , .

W biurze iuformacyjnein austryackich koie 
państw, we Lwowie ul Trzeciego Maja '• •
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowye  ̂
okrężnych, dowolnie zestawianych, ***?? 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy^w 
kieszonkowym, inforinacye w spraw&oh y 
fowyuh i przewozowych

35

Dla iskry Bożej.
Powieść

Kazimierza Bojana.
(Ciąg dalszy.]

Genek podszedł ku niemu, z a rz u c ił 

mu ręce na 8Zyję.
— Dziękuję ci przyjacielu 1 — ^7" 

szeptał.
— Za co? — zdziwił się Kniazie- 

wicz. — Za co mi dziękujesz? Pcdły 
oszust! — tupnął nogą.

— Nie obawiaj się... —. szeptał dalej 
Genek, jakby poczuwa! się do winy. — 
Nie obawiaj się, jeszcze my nie zginie­
my... Pieniądze się znajdą... przeko­
nasz się.

— Ale cóż znowu. Przecież nie roz­
paczam z tego powodu, żeśmy nie po­
pełnili łajdactw a?

— Nie, nie... Ale widzisz... pienią­
dze będą. Jestem  przekonany, że będą. 
Muszą być.

W pół godziny potem szedł Genek do 
domu. Czarne myśli trapiły go, więc 
zwiesił głowę i nie patrzył na prze­
chodniów.

— Coby to było, gdyby w tej chwili

lichwiarz miał w kieszeni nasz weksel
z podpisem stryja. Może poszedłby z nim
prosto do niego i oskarżył mni e? Ach I
jab y in  teg o  n ie p rzeży ł... Z astrze liłb y m
sięl „Jau Sulima..." miałem podpisać
»Jan Sulima*. Byłoby to fatalne... Coby
8tryj na to powiedział? Powiedziałby:
.Nieszczęsny chłopcze, czemu nie przy-
sze.dłeś wprost do mnie i nie poprosiłeś
b r ^ eni ' ^ ze ** ^Pewnie, że ta droga sto-

a’ .uiż pierwsza. Pomyślałby
hvć (w ’ ieatem lekkomyślny... Ale być tałszerzem wia
świecie. -  N ' e’ n ,e’ za nie w

Wieczorem tego samego dnia po ko- 
lacyi wszedł Genek do gabinetu stryja 
Sulimy- Był mocno zafrasowany.

— Proszę stryja... miałbym prośbę 
_  rzekł nieśmiało, zbliżając się do 
biurka.

Słowa te zaintrygowały starego Su­
limę. O ile sobie przypomina, a pamięć 
ma dobrą, nigdy Genek o nic nie pro­
sił. Więc musi to być w każdym razie 
rzecz wielce ciekawa.

— O cóż ci chodzi? — zapytał zwra­
cając się do bratanka.

Tymczasem Genek przybliżył się aż 
do biurka, położył ręce na papierach, 
leżących przy brzegu i zanim wyjawił 
swą prośbę, począł szarpać bezwiednie 
palcami rożek bibuły... Sulima, wielki 
pedant, spokojnym ruchem ręki zgarnął

palce Genka ze stołu. Czekał, wpatrując 
się w niespokojne oblicze chłopca.

■— Prosiłbym stryja o pożyczkę — 
wymówił prędko Geuek, z tropu na wstę­
pie zbity niefortunnym wybrykiem 
palców.

— Pożyczkę?... hm, czemuż nie?!... 
I  owszem.

— Zdaje się, że od stycznia- będzie 
mi już dr. S u m iń sk i płacić za moją 
pracę. Więc będę mógł zwrócić stryjowi 
pożyczoną sumę w miesięcznych ratach.

— Hm... drobnostka. Stryj Jan  u- 
śmiecha się nieznacznie. — A więc do­
brze. Ile potrzebujesz?

Genek zawahał się.
— Sto guldenów — w ykrztusił.
— No, tak. Bardzo dobrze.
W stał, otworzył kasę Wertheimow- 

ską, wydobył paczkę banknotów,
— Proszę cię — rzekł, odliczywszy

chłopcu”1 Ż%daD* kwot& i podał ją
— Dziękuję stryjowi.
Genek schował drżąca ręka pienią­

dze do kieszeni i już miał odejść, gdy 
go nowa myśl zaniepokoiła:

Możeby stryjowi napisać pokwi­
towanie.

Otworzył usta, zaczerpnął powietrza 
i... nic nie powiedział. Uznał, że byłoby 
to dla stry ja  obrazą.

Ukłonił się więc i wybiegł z gabi­
netu lekki, jakby u tracił siłę ciężenia.

Szkoda, źe zegar wskazywał już go­

dzinę dziesiątą. Gdyby nie spóźniona 
pora, byłby natychm iast pędził do Sta 
cha, aby podzielić się z nim miłą wia­
domością.

— Dziś już zapóźno — tłumaczył 
sobie — zato ju tro  rano przed biurem 
skoczę do niego. Toż to mój Stach się 
ucieszy.; $eijy ,(tylkj), noę prędko minęła!

Tym czasem  g d y 'tak ie  myśli roją się
po głowie uradowanego chłopaka, stryj 
Sulima staje przed oknem, patrzy na 
szereg latarń, zmniejszających się per- 
spektywnie w oddali, i uśmiecha się Bam 
do siebie.

— Na co mu tych pieniędzy? — za­
pytuje się w duchu. — Może wyszukał 
sobie jaką gąskę z półśw atka ?... B ra­
wo ! Byłoby to wcale ładne z jego stro­
ny. Chłopak nie ciemięga, krew Suli­
mów przemówiła. Już od dawna irvto- 
wał mię, niepojęty u młodego chłopaka 
zanik ochoty do ży c ia !... Szkoda tylko 
że o tak małą sumę prosił...

Pod wpływem powyższych refleksyj, 
zatarł ręce z radości.

Następnego dn a, chcąc wybadać sy- 
tuaeyę,. zapytał panny Wiktoryi, o któ­
rej godzinie Genek wraca zwykle do 
domu, kiedy wychodzi, czy wychodząc 
ubiera się starannie, czy przypina kwia­
tki do klapy od surduta, czy perfumuje 
się itd. W zamian za uzyskane wyja­
śnienia, które jednak nie rzuciły świa­
tła  dostatecznego na zagadkę, udzielił

stryj Jan  kuzynce poufnej wiadomości o 
pożyczce Genka.

W iktorya, nie mogła również zrozu­
mieć powodów, a jako kobieta, ciekawą 
z natury będąc, nie uspokoiła się dopó­
ty, póki przynajmniej połowy ciekawości 
nie odstąpiła Musi w formie zapytania:

— Radabym wiedzieć, na co Gen­
kowi pieniędzy? Wiesz Musiu... pożyczył 
wczoraj u stryja 100 guldenów.

Muszka nie mogła również odgadnąć 
przyczyny, a że ciężko jej było na ser 
cu z tą zagadką, więc też zaraz pobie 
g ła do banki Niedziedzkiej i zażądała 
wyjaśnień Poczem uczuła się z n a c z n i e  
szczęśliwszą, chociaż babunia w tym 
wypadku wyjaśnień nie udzieliła j e j  a 
dnych.

IV.

M j ś l l , b%dż b ło g o s ła w io n a !

Pożyczka stryja Jana, aczkolwiek 
n ie z n a c z n a , przecież dodała niemało no­
wych sił słaniającemu się jak suchotnik 
r  w y c ie ń c z e n ia , młodemu przeds.ębior 
Stwu otucha przybyła, ufnosc podsko- 
IZ l* . niby żywe srebro w barometrze
«  W t  »d » « » » kilka s,0!mi' f“ -
tazya i <Rhry bumor znalazły wyraz w 
uśmiechu i częstych a wesołych żartach. 
Obaj młodzi podniecali się nadziejami, 
u k ła d a l i  przepiękne rzeczy na przyszłość, 
f a n  fazowali. Skry tryskały im z oczu.

Dobry humor chłopaków ndz-elił się 
równi ź p. Kn aziewicz wej i Sławce.

Ta ostatnia zwłaszcza, czuła się nad 
wyraz szczęśliwą, gdy mógł'• P1* 7 _
ehiwać się rozmowom brata i Ł ? 
sza, i od czam do .czasu wrmęszac swo­
je zdanie. . . .  „

Była młoda, niedeswmdczoną, *  
datku biedną panienką i rozumiała bar; 
dzo dobrze znaczenie wyrazu „nredorta 
tek“. Wiedziała, że niedos a ek znaczy 
tyle co poskromienie wszelkich żądz i 
pragnień : nie wolno myśleć o k» 'łikach 
ładnie oprawnych, o teatrze, o k^ c e r -  
ach, o nowej sukni, wycieczce po za 

granice miasta Nie wolno marzyć o do­
brych uczynkach, wspomaganiu biea^yćn,' 
a chociażby upominku na imieniny mat­
ki lnb b ra ta ; i w ogóle nie wolno aic.

Tu tymczasem dzieje się naiaz jakiś 
nadzwyczajny przewrót w stosunkach; 
fabryka rozwija się, kwitnie, bogini for­
tuna" sypie skarby szczodrą dłonią, do­
statki się mnożą. I naraz staje się cud:  
wszystko, czego dotąd nie wolno było, 
teraz już jest wolno.

Stach opowiada o saskich koloniach 
w Siedmiogrodzie nader ciekawe rzeczy. 
Genek i Sławka słuchają go z prze­
jęciem.

( C .  d . n.)
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1 3 4 3 .Na miesiąc marzec

RozmyślaDia°!iwę *j°maszyn’
i  m o d l i t w y  P a s y  d o  m a s z y n ,

ku czci św. Józefa ' w^ e 9umowe
tefrlnrę, asbest, m ininą M eifeiu

poleca po cenach fabrycznych
mniejsze i obszerniejsze 

p o  p o l s k u  1 p o  f r a n c u s k o
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WLAD. MŁ10WSIIEG0
■ w  IE 3Ira320-s*rie .

skład farb, lakierów i pokostów

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

W iększym odbiorcom znaczny rabat.

K lo z e ty  p o k o jo w e
to rfo w e , paten tow ane, je ­
dyne najzupełniej ubezwa- 
niająee z drzewa m iękkie­
go złr. 14 '— , dębowe złr. 
20 ' —. K lozety t e ,  które 
wyłącznie w A ustryi po­
siadam praktyeznośeią swo­

ją  i kształtem  n  jwięeej nad ają  się do 
użytku domowego. K lo z e ty  w o d a e  c y n ­
k o w e  po złr. 19-— , zwykłe kubłowe złr. 

8-50 — poleca

ANTONI H ALSKI
handel towarów żelazuyeh 

w e L w o w ie , p lae  M aryackl 1. 9.

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  t/d w y r a z u .

MŁ O T K I rew o lw ero w e do znaczonia 
drzew, z kom binacją  liczb do 20.0 0 

po z łr. 40-—, poleca P io tr  C hrzastow ski, 
han d el żelazny we Lwowie plao K apitulny 
1 (naprzeciw  katedry).

•M ON OGRA M Y I  W ZO R Y  drukuje han- 
ITI del Alfreda Klimka, Lwów, Batorego 2

1 U Y S P R Z E D A Ź . M agazyn nowości dam 
skich K aro la  M atlasa  przedtem  W 

Sydora przy placu M aryackim , sprzedaje 
po cenach fabrycznych m aterye w ełniane i 
baw ełniane , tudzież płótna w jak  najlep- 
szych gatunkach. 940

ZN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laboraforyum są do nabycia we w szystkich 
trafikach. 899

PL ISO W A N IE  sukien i m antylek przyj 
m uje handel A lfred a  K lim k a , Bato- 

ego 2. 939

\G ENCYA PO ŚREDN ICZEŃ D om in i­
k a  D ob oszyńsk lego  (koncesjonowana 

przez Wysokie u. k N am iestnictw o) Lwów 
W ałowa 2 3 , ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników pryw atnych, rządców, 
buchalterów, kasjerów , ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, m agazynierów, ad- 
n istratorów  w iększym i m ajątkam i i k mie- 
nicam i za k a u c ją , guwernerów, ogrodni­
ków, techników, m echaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. 8b5

W DOW A po nauczycielu ludowym , od 
czterech m iesięcy leży ciężką chorobą 

złożoua , prosi ze łzam i serc litościwych o 
w sparcie ną  poratowanie zdrowia. E. B 
u lica  Czarnieckiego 1 3, w oficynie, pier 
wsze p ętro. 9 ;j6

POSADĘ K A W A L E R SK Ą  zarządcy fol 
warku przyjm ę zaraz. Bliższe warunki 

i in fo rm acje  uprasza  pod ad resem : K. Z. 
p o ste jre stan te  Nowy Sącz. 930

iN S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

odznaczającą się w m alarstw ie i rysunkach, 
bardzo m uzykalną, z najlepszem i świadec­
twami, poleca M m e M. J a n d a ,  W ie n  I . ,  

S p lc g e lg a sse  21. 5351

I I L E K O  niezbierane i śm ietankę we fla 
[Tl szkach plomb, wanyeh dostaniza do do 
mów „8 YGNIOWKA" M leczarnia i Bazur 
produktów w iejskich we Lwowie, ulica lio  
pem ika 4. 915

\ ] I E  S Z UKAĆ Z A G R A N IC Y ! Resztki 
l » kam garnu , materye wiosenne , ubiory 
nowe i przenos-one, uniformy. s !roje pol­
skie, liberya , dywany, c h o d n ik i, strzelby, 
tanio do nabycia w handlu Jaszezyszyna, 
gmach T eatralny. 938

7 , kilo z łr. 1 30 i złr. 1-60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

K l e l D a s y
polędwicowe westfalskie 95 et. kilo. K ieł­
basy świeże (póki mróz) 75 et. kilo. K ieł­
basy wędzone do śniadać 75 ct. kilo. Na 
święta przyjm ujem y zamówienia na  kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Lap- 
Iszyn, Brzeżany. 844 b

Ces. król. uprzywilejowana

M i m  min, f a W a  r a i ,  M r ó w  i octa
JULIUSZA MIKOLASCHA

K A S T ^ P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
p oleca  najprzedniejsze r<>sollsy, lik iery , s ła w n e  w ódki 
p olsk ie, starą starkę, rum y krajow e jak oteż  I sagranlczno, 

k on iak , ś liw ow icę itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ , u0 d o  c e ló w  l e c z n ic z y c h .

Składy dla m iasta  Lwowa:
4964

ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

j u b i l e r  i  z ł o t n i k

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład  wyrobów ju ­

b ilerskich , złotych i  sre­
brnych po najniższych 

cenach.

\ «
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Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K°, w Paryżu 

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d n a  
w  le c z e n iu  rzeiączek bez  
u t r u d z e n ia  ż o łą d k a , k tó r e  
z a w sz e  p o c ią g a  z a  so b ą  u t y ­
cie  k a p s u łe k  z k u b e b o  w 
p ły n ie .

W P aryżu, 8 , ulica Vivienne, 1 w głównych 
aptekach.

W eLwowie w aptekach pp : Mikolascha
W ew iórskiego, R u ck era , Sklepińskiego i
Beise-a. 5157

O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatun ek  z łr . 3  2 0  1 za kilogram franco
2 . ga tunek  złr. 2 •— J z opakowaniem

J k .  A l .  j f E A L M D l i
5069 Thee &  R um -Im portenr, BrUnn.

F. J. BALLEK, fabryka maszyn
P r a g a ,  P o r z i o  5261

poleca jako specyalnośe sta łe  i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(B m rluftdruekapparate) najlepszej bonstrukcyi, złożone po­
d ług praw nych przepisów, z praw dziw em i, czysto chemi- 

eznemi ruram i cynowemi pod g w aran c ją .

Patentow ane m aszyny do n a p e łn ia n ia  i k o rk o w an ia  f la s z e k
Ilustrow ane cenniki na  żądanie g ra tis  i franeo.

Ogłoszenie.
Na podstawie u c h la ły  Rady po­

wiatowej z dnia 25. stycznia 1894 
stosownie do uchwały Wydziału 

iowiatowego z dnia d isiejszego 
rozpisuje się ponownie licytacy.J 
ofertowa c lem oddan!a w pr:ed- 
siębi r two budowy murowanego 
domu parterowego i przybocznego 
budynku dla pom ieszczona biur 
Rady powiatowej w Kałuszu.

Oferty ubożone według wzoru 
w Wydziale powiatowym się znaj­
dującego i ostemplowane mają być 
tu wniesione najpóźniej do dnia  
23. m arca 1894 o god zin ie 2 po 
południn  i mają zawierać dokła­
dnie oznaczony procent opustu z 
ceny kosztorysowej w cyf ach i li­
terach.

C na kosztorysowa ob t budyn­
ków wynosi 18661 zł. 60 ct., a wa- 
dyum 5%  t0iż e sumy, które do ofer­
ty ma być dołączone.

Bliższe warunki przejrzane być 
mogą w kanrelaryi Wydziału w go­
dzinach urzędowy h. 5352

Wydział powiatowy
w Kałuszu, dnia 22. lutego 1894.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

f t  iSYGNAT! KASOWI
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

A S Y G N A T T  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obieąu 4 */,°/0 A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą n  s z y  o d  d n i *  1. m o j a  1 8 9 0  p o  4 ° /0

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

A f l A n ł l S u #  P08zukuje się w celu sprze- 
M I J O I I I U W  dąży praw nie dozwolonych 
losów na  ra ty , za wysoką prowizyą a  n a ­
wet sta łą  płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
H auptstadtische W eehselstuben-G esellschaft 
A d ler  & C o., B u d a p e st . Założone 1874.

S e r y  i  k w a r c i e
dostawiam  do każdej austro-węg. staeyi 
pocztowej franeo za pobraniem poeztowem: 
R om andonr 5-kilowe p a c z k i, 17 dużych 
cegiełek w staniole pakowane 3 złr. 90 et. 
F rom age de B r ie  5-kilowa paczka, 2 ko­
sze 3 z łr. 20 ct. S er  do p iw a  (suchy) 5 
kilo, 36 sztuk 3 złr. 66 ct. K w a rg le  c ze ­

sk ie  5-kilowa paczka 2 złr. ssot 
Pierwsza kolinska fabryka serów

R n d olf K o h ler , K olin  (Czechy).

ffaźne Dla właścicieli M la !
Niezbędnie potrzebnym jest

Przyrząd iaiczioiy
używany przy dławieniu i wzdęciu się  by­
d ła , u trzym uje na składzie w dwóch wiel­

kościach i poleca 4 8 '0

ALO JZY HUBNER
Lwów, Rynek 1, 38.

Trawę miodową
(holcus lanatus) 5363

własnej produkcyi, świeżą 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze 
źa poszta Łapanów, po 3 złr 
50 et, za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. wraz z workiem 

wolną odsyłką do kolei.

L. 3848. Ogłoszenie. 5348

siarr Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 

za 6 złr., albo 2 litry ta  8 złr., m ło d y  
2 litry złr. 4-80. 5181

B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr,
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

4 4„DZWON
pism o ch rześc ijań sk o  -  d em okratyczne, 
kosztuje ro czn ie  2  z łr . ,  wychodzi co 2 
tygodnie. — K to s ię  chce  p ra w d y  d o ­

w ie d z ie ć , uteeh czy ta  „D zw ou“.
Za darm o przez k w arta ł otrzyma „D zw un“ 
każdy, kto się zgłosi o to do R edak cyi 
„D zw onu14 w  C ieszynie, W yższa bram a.

Majątek ziemski
4 nule od Przemyśla odległy, skła­
dający się z pola ornego do 900 
morgów, łąk 150 morgów, chmie­
lam i 8 morgów, pastwisk 50 mor­
gów w dobrej kulturze jes t od 1 
lipca b. r. do w ydzierżaw ien ia. 
Bliższych wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokata Dr. Władysława 
Czaykowskiego w Prz royślu. 5337

Każdy kaszel
jak  niem niej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g a rd ła , płuc i piersi, 
tudzież trudn y o d d e c h , duszność, 
a stm a , z n fleg m ien ie , kasze l k u rczo ­
w y , d rażn ien ie  k r ta n i i początk i 
su ch ot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H erb a ty  św . J erzeg o  w pa­
kietach po 50 ct. i św . J erzeg o  p r o ­
szku  p rzec iw k a ta ra ln eg o  pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym  sposobem używa­
nia. S k u tek  w idoczny  ju ż  po k lik u  
dn iach . Mniej jak  2 pakiety n ie posy­
łam y. P rzy  wysyłce pocztą 20 ot. za 
opakowanie i lis t frachtow y. Zamówie­
n ia  adresować wprost do : S t . G eorgs 
A potheke W ien, V/2., W immergasse 33.

Skład wo Lwowie w aptece p. P io ­
tra  Mikolasza. 4972

Celem sprzedaży kilkudziesięciu parcel budowlanych w 
Żółkwi w najbardziej rozwijającej się części miasta, w bli­
skości dworca kolejowego, koszar wojskowych i targowicy 
miejskiej położonych, rozpisuje Magistrat miasta Żółkwi l i ­
c y t a c j ę  o f e r t o w ą .

Operat parcelacyjny przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w biurze sekretarza Magistratu i tamże bliższych 
informacyj zasiągnąć.

Oferty wnosić należy najpóźniej do 1. kwietnia 1894.

M a g i s t r a t  k r a t .  m i a s t a  Ż ó ł k w i
dnia 24. lutego 1894.

A r t u r  l o ś c i c k i
we L w ow ie, ul, O ssolińskich 11,

F ilia  ulica Trzeciego Maja 1. 2

Komisowe składy towarów
tylko najlepszej jakości.

K J L W M
pod godłem „Syrjuszu

‘/ j  kilo najprzedniejszej złr. 1'— .

HERBATY
rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6.

KAKAO ho lenderskie kl. 30 ct., V. 
kl. złr. 1 90.

C ZEK O LA D Y  francuskiej i szwajcarskiej 
‘/a kl. 40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 3.

K O N IA K I wyborne od złr. 2 do złr. 3 75 
za butelkę.

SZAM PAN f ra n c u sk i  5 z łr. i R um  V a- 
n l ll i  laseczka l s  i 20 et.

Z n a c z n y  z a r o b e k
a względnie stała płaca.

Znane z re p u ta c j i , renomowane Towa 
rz jstw o ubezpieczeń, poszukuje osobę obra 
■ającą się w lepszych kołach towarzyskich 
Lwowa i powiatow, chcącą się poświęcić 
akwizycyi w interesie życiowym. Znaczny 
poboczny zarobek , a  naw et s ta ła  płaca. 
Tylko osoby, mające poważne zam iary  i 
chcące sobie egzysiencyę poprawić a wzglę­
dnie zabezpieczyć, zechcą wnieść swe oter 
ty p od : „ luk ra tyw ne poboczne zatru d n ie ­
nie do Administracyi „Gazety Narodowej".

B iu r o  s t r ę c z e ń

p. Zaleskiej w Paryżu
u l i c a  A p e n in s  4  5308

dostarcza nauczycie ki z dyplomami i bez 
dyplomów, gospodynie i służące Francuzki 
i Angielki. Przyjm uje na  mieszkanie i stół 
pensjonarki Polki, przyjeżdżające kształcić 
się w Paryżu, po cenie nad r um iarkowanej.

w dziale wydawnictwa

jest zaraz flo e f ls t p n ia .
Kapitał wymagalny 1500 złr. 

W iadom ość w  Administracyi Gazety 
Narodowej. 5200
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NAKŁADEM KSIĘGARNI

JAKUBOWSKIEGO &  ZADUR0W1CZA
we Lwowie, przy ulicy K arola  L udw ika i. l

świeżo opuściła prasę PO W IEŚĆ

P R Z E Z  B A R W N E  S ZKI E ŁKA
szkice i obrazki Romualda Theodorowicza.

Cena złr. 2 ’10, z przesyłką pocztową złr. 2-30.

Do n ab ycia  w e  w anystk ich . k sięgarn iach .

n - n - r u n n ś  i  s »

Miejsce w i t a ł a  lileles jazdy Co Ameryli północnej
p o  o e a a c h  z n l ż o n y o h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio
bez przesiadywania.

o o e a n e n i  S D c io  d L n l o w m ,
P rzy przybyciu  poeifgów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną g w iizd ą . 5362

(fonsesyonowane biuro przewozu F. S T A R E K  Geltorfslraise 1 w  L ip s k u  (leipzio),

K o n i c z y n ę  n a s i e n n ą

czerwoną, białą, szwedzką, tudzież tymotkę, rzyj (Inian- 
kę), groch „Yictoria*, bobik i kukurudzę gorzelnianą 

sprzedaje F i l S a  c. k .  u j t r z .

Galie. Akcyjnego Banku Hipotecznego
w  T a r n o p o l u ,  5315

Łw ów , dnia 31. S tyczn ia  1890.
MMgre/icga.

S A Z E T i. P O L S K A
polityczna, ekonomiczna i literacka

U

je d y n y  organ Polaków na B ukow inie, w ychodzi rok jedenasty  
w  Cserniowcach  t  kosztu je z  p rzesy łk ą  pocztow ą

rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. k w a r t a l n i e  175.
Prenumeratę przyjmuje

A d m in is tr a c y a  „G azety P o lsk ie j'1
■w C ze rn io w c a c h ..

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzym anie i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza

Wydawnictwo „Gazety polskiej“.
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K a n to r  w y m ia n y
t  i  aerz. a n t  e ic fjeep  B n b  lijeteczoego

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
ipo k u r s i e  dmiennym n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  Ucząc 

żadnej p row lzy l.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 ' | , ° / »  lis ty  h ipoteczne  
5°/0 l is ty  h ip oteczn e prem iow ane  
5°/0 lis ty  h ipoteczne bez prem ii 
4°/o lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego  
4 ‘ / i° /o  Usty Bankn krajow ego  
4 ‘ /s°/o  pożyczkę krajową galicyjską  
4 %  pożyczkę krajową gallc. koronow ą  
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5 peżyczkę propinacyjną bukowińską  
4 ‘ / i  /o pożyczkę w ęgierskiej k o le i państwowej 
4 , / i " /o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 ° j o  w ęg iersk ie ob iigacye lndem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryatkie i wę­
gierskie Kautor wymiany Banku hipotecznego zaw ze ku- 

puje i sprzedaje

1  p o  c e u a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
jSg  U w aga : Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T.
^  kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p la fn e  m l e j s e o w e  papiery 
*§> w artościow e, tudzież z a p a d łe  kupony zu g o i .. . ę , bez w szelk iego

»  p o tr ą c e n ia , zaś za n ife jsco w e ,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztów.gfa, Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponoń. ^
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we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 19, 
w K rakow ie Suk iennice 1. 20, w Czerni ow cach R ynek I. 2

p o l o o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

V I E ) ł L A  L S ® 8 M G C S jŁ
J a h o  c o :

M ydło będżw lnow e — ntywa się przeciw wyrzutom i p i - ,  
mom neskórnym , u-uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M ydło b o r u k a o w e ,  w p ły w a  b a rd zo  k o r z y s tn ie  na płeć do­
k ła d n ie  o c z y s z c z a  i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym śro ikiem przeciw o. a len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; prze iw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło k am forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wi r  uty i czerwoność nosa z twaray i rąk 

M ydło k am fo ro  w o -s ia rk o  we — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

M ydło k reo liiio w e  zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

M ydło siarkow e z w i e l k i e m  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siarkow o-sm olow e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świ rzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm o ło w o -g lice ry n o w e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszycn desinfakcyjno hygienicznem mydłbin 
toaletoweua. Jako zwykłe mydło <io użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnycb, jako t--; pjo­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e 

M ydło sm ołow e zawiera 40“/ o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na g ło sie  — kawałek .

M ydło s to rak so w e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Iu der neu n belletristischen Z e itsch iift
D I B

u i A i r c a T
erscheinen gegenwartig gleiuher Zeit 

die neuen g ro s s e n  Romanę:
„Es w ar“ Ton H. S u  d e r m a m i ,  „Sch Y ester-S eele“ von E. 
Y. W i l d e n b r n c h ,  „Stumme d«8 H lnim els“ y o n J . S p l e l -  

h a g e n  und „Die Kdnige “ von J. L e m a i t r e .
Abonnements nehmen all« Bitchhandiuugen uud Poatanstalten an.

Preis des Wochenheftes 25 Pfennig.
Auch in  Y o llh eften  (je 4 W ocheuhelte enthaltend) zu 1 M ark *n bezdehen. 

Die bereits erscbeineneu Hefte werden auf Yerlangen nac-hgeliefert. 
Y erla g  d er  J . G. C att» ’schen  B uchh aud lu ng  N ach f, In Stuttgart.

; § Z ^ r U 7 M X  W Ł O S Y  K T Ó B E  3 ^ -  O Z D O B Ą .  O Z Ł O ‘W I E K A ł
HAPlLLARlUiTl „Woda cliłnowa“ wzmacnia cebulki włosowe i pr*j8piesza porost, flakon 60 ct. 

W O D A  ATEKSKA niszczy łupież i nadaje włosom połysk i  świeżość, flaszka 50 cnt. 
RENOWATOR przywraca włosom pierwotną barwę flaszka 60 ct. (pod g«arancyą nieszkodliwy).

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO

ł i o t e l  Ż o r ż a .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera 1 Spółki. (Telefon 174 a.)


